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Liczne ekspedycje szukają lotników — Wieśniacy bułgarscy słyszeli 
dwa wybuchy w górach — Akcję ratunkową utrudnia zła pogoda 


Korespondent PAT. w Sofii według wszelkiego prawdopo- 
donosi: dobieństwa samolot lądował, 

Mimo energicznej akcji ratun; przez cały czwartek panowała 
kowej, prowadzonej na szero-| gęsta mgła i padał śnieg. Mimo 
ką skalę, dotychczas nie udało | to ekspedycje, które wyszły w 
się odnaleźć samolotu „Lot'-u; środę na poszukiwania, prowa- 
który zaginął we wtorek w Buł) dziły swą akcję w czwartek 
garii, jednak coraz bliżej ok:re-| pozostały na noc w górach. 
sla się rejon, gdzie samolot po-| W czwartek rano o godz. 7 


i 


godz. 10-ej wyruszyła ekspedy- 
cja ze wsi Lubowka, złożona z 
włościan i straży leśnej. 
Podobna ekspedycja wyruszy 
ła ze wsi Ploska. Wszystkie te 
miejscowości znajdują się na za 
chodnich stokach Pirymu. Kil- 
ka lokalnych ekspedycyj wyru- 
szylo w góry również ze wscho 


wilki i niedźwiedzie. 
Kierownictwo akcji ratunko= 

wej objął w czwartek rano do- 

wódca lotnictwa bułgarskiego 


winien się znajdować. 


W górach Pirymu, w których 


wyruszyła z miasteczka Swety 


dnich stoków Pirymu. Wczoraj 


Wrac nowa ekspedycja. Około | z okolic Swety Wrac wyruszyła 


|» Bożdew, który w środę wie 


czorem wrócił z Warszawy. Z 


przewódcy białych kopturów aresztowani 


Gen. Dusseigneur postawiony w stan oskarżenia 


PARYŻ. W wielkiej akcji]naca i występował na terenie 


przeciwko organizatorom 
nych arsenałów broni i amuni- 
cji uczyniono wczoraj. poważny 
krok przez aresztowanie dyrek 
tora Kasy Hipotcecznej Żeglugi 
Rzecznej i Morskiej Eugeniu- 
sza Deloacie i postawienia w 
stan oskarżenia gen. Dussei- 
gnear. 

Co do Deloncle, uważanego 
przez wladze śledcze za jedne- 
go z kicrowników tajnej orga- 
nizacii „białych  kapiurów”", 
która — jak to ostatnio przy 
rewizjach miano stwierdzić — 
nazywać się miała właściwie 
Tajnym Komi'e'em Akcji Rewo 
lucyjnej (CSAR), przypuszcz*- 
no, że zbieśł on za granicę, to 
też w calym Paryżu oraz na 
drogach, prowadzących od Pa- 
ryża ku granicom, qd 5 dni 
łunkcionował specjalny nadzór 
nad samochodami prywatnymi. 
Deloncle jednakże w ogóle Pa 
ryża nie opuszczał, a ukrywał 
się u swych przyjaciół, nocując 
codzicnnie w innym mieszka- 
niu. Aresztowany on został 
przed wejściem do jednego z 
wielkich hoteli paryskich w o- 
kolicy Opery. 

Gen. Dusseiśneur, którego a- 
tesziowania od dawna domaga 
ły się pisma lewicowe, uważając 
go za jednego z głównych inspi 
ratorów całej organizacji, był w 
swoim czasie szefem gabinetu 
ministra lotnictwa Laurent Ey- 


tai- i publicznym jako inizjator i or- 


ganizator t. zw. akcji samoobro 
ny przeciwko -kemtniz'mówi, 
którą organizował w formie ko 
mitetów domowych,  kemite- 
tów ulicznych i komitetów dziel 
nicowych. 

Gen. Dusseigneur przed kil- 
ku dniami w wywiadzie, udzie- 
lonym prasie, wypierał się ka- 
tegorycznie jakiegokolwiek 
związku z organizowaniem skła 
dów broni i oświadczył, że sam 
pragnie, aby władze sądowe za 
żądały od niego wyjaśnienia, 
gdyż będzie mógł dowieść w 
ten sposób swej niewinności. 

Gen. Dusseigneur, który od 
dłuższego czasu jest już na e- 
meryturze, był jednym ze zna- 
nych oficerów służby lotniczej, 
w kołach politycznych uważa- 
ny był — co zresztą cam poa- 
kreślał — za bliskiego przyja” 
ciela księcia Pozzo di Borgs, | 
który w swoim czasie był za” | 
stępcą płk. de J.a Rocque w or- 
ganizowaniu „Krzyża Ośniste- | 
go”, wystąpił z tej organizacji il 
rozszedł się politycznie z płk. 
de La Rocque w ok-esie, kiedy 
po rozwiązaniu tej organizacji 
przez władze płk. de La Roc- 
que wszedł na droge tworzenia 
legalnej orśanizacji Francuskiej 
Partii Społecznej. 

Książę Pozzo di Borgo wystę 
pował w ubiegłym tygodniu ja- 
ko jeden z głównych przeciw- 


Powstańcy bombardują Madryt 


Zade'e walki w mieście uniwersyteckim 


PARYŻ. Agencja Havasa do- 
nosi, iż wojska gen. Franco bom 
bardowały wczoraj gwałtownie 
Madryt. Na miasto padło prze- 


szło 2.000 pocisków. 

W póznych godzinach wie- 
czornych rozegrały się zacięte 
walki na odcinku miasta uni- 
wersyteckiego. , 


pedrzas strajku rolnego 


Protrurator Szdu Okresowe- 
przygotcwał 
akt cskarżenia przeciw krabie- 
mu Drohojowskiemu z Cieszyna 
19 działaczom chłopskim, oskar 
żonym o organizowanie, względ 


go w Przemyślu 


nie udział w rczruchach w eza- 
sie strajku rolnego ra terenie 
powiatu jarosławskiego. 


Akt oskarżenia obe'muje 30 
stron pisma maszynoweśe 


ników płk. de La Rocque w sen 
sacyjnym procesie, jaki wyto- 


czył pik. de La Rocque szere-| L 


gowi redakcyj, które zarzucały 
mu pobieranie subkwencyj rzą- 
dowych. 

Ponadto sensację w kołach 
politycznych Paryża wywołała 
rewizja, przeprowadzena w rè- 
dakcji- paryskiego  tygodnixa 
„Courrier Royal". Tygodnik ten 
jest oficjalnym organem preten 
denta do tronu francuskiego 
księcia de Guise. 

Czwartkowa prasa poranna 
przyniosła wiacomość, że sekre 
tarz redakcji paryskiej tego pi- 
sma Langonne zbiegł z Paryża. 
Wiadomość ta okazała się jed- 
nak nieprawdziwą, gdyż przed- 
stawiciel dziennika paryskiego 
„Paris Soir“ odbył wczoraj ra- 
no w biurze redakcji rozmowę 
z p. Lan$onne i reprezentanta- 
mi władz policyjnych, którzy 
przybyli w południe dla doko- 
nania w lokalu rewizji, 


Napad bandycki 


Przedsiawiciele władz policyj 
nych przyjęci zostali przez p. 
aagonne osobiście, 
Oświadczył on kategorycznie 
redaktorowi „Paris Soir”, że 
nikt z pracowników tego wyda- 
wnictwa na terenie Paryża nie 
należał do żadnej tajnej organi- 
zacji, ponieważ hrabia Paryża 
kategorycznie zakazał tego, 
uważając. iż działalność taka 
szkocziłaby tylko sprawie pre- 
tendentów. 

P. Langońtne przyjął przedsta 
wicieli policji z pewną ironią, 
zapraszając ich sam do przepro 
wadzenia ścisłej rewizji. 

Podczas rewizji znaleziono w 
piwnicy domu architekta Pa- 
rent w dzielnicy Inwalidów 13 
karabinów maszynowych i 18 
karabinów francuskich i zagra- 
nicznych, 13.000 ładunków i 250 
granatów. i 

Efektywny CSAR mają wyno 
sić około 6 tys. ludzi w całej 


| Francji. 


z bronią w reku 


Surowy wyrok na trzech kandytów 


Sąd Okręgowy w Inowrocła- 
wiu skazał za napad bandycki 
z bronią w ręku, dokonany w 
maią b.r. na mieszkanie kierow 
nika mleczarni w Gniewkowie 
Lewandowskiego, uczestników 


napadu: Pacanowskiego na 13|k 


lat więzienia i utratę praw na 
10 lat, Leona Mocha na 8 lat 


więzienia i utratę praw na lat 
10, Mariana Mola na 4 lata wię 
zienia i utratę praw na lat 5. 
Wyżej wymienieni, po zranie 
niu Lewandowskiego, skrępowa 
li go, po czym dokonali rabun- 
u. 
Łupem ich padło 200 zł. i re- 
wo!wzr. 


Komisja kolonizacji Madagaskaru 


konferowała z francuskim ministrem 


W ubiegły poniedziałek fran 
cuski minister Kolonii p. Mou- 
tet przyjął polską komisję stu- 
diów, która po opracowaniu od 
powiednich wniosków, dotyczą 
cych sprawy kolonizącii Mada- 
gaskaru, przybyła do Paryża, 
aby mu je przedstawić, 

Wchodzący w skłąd komisji, 
jako przewodniczący, dvr. Miz- 
czysław Lenecki oraz dyrektor 
Alter į S. Dyk, cdbyli z mini- 
strem Moutet godz:nną rczmo- 
wę, w której m'nister podtrzy- 
mał swoje poprzednie pozytyw- 


ne stanowisko w odniesieniu do 
ko!onizacjj Madagaskaru emi- 
śrantami z Polski. 


Odkcpano zwłoki 
sześciu górników 
Wczoraj wieczorem kolumna 
górnicza, prowadząca akcję ra 
,tunkową na kopalni „Królowa 
Luiza”, odnalazła zwłoki 6-ei 
ofiary wielkiej ka'rs'rofy' gór i 
czej, jaka wydarzyła się w ub. 
| tygodniu, 


ekspedycja policji w towarzy- jego rozkazu w góry Piryme, 
stwie dwóch lekarzy, chłopów Ryły i Rodop udało się 6 od- 
miejscowych i większej partii działów wojskowych wysok. 
turystów w asyście myśliwych górskich: trzy z garnizonu sofij 
ze względu na grasujące tam skiego i trzy z garnizonu Plow- 


We 

Wszystkie te oddziały każdy 
z trzech oficerów, kilkunastu 
podoficerów i ponad 100 strzel- 
ców przeszukują góry, zmierza- 
jąc koncentrycznie do miejsco- 
wości, gdzie słyszano ostatni 
raz samolot, 


Meldunki ze wsi, położonych 
ña wschodnich stokach Prya 
stwierdzają, że samolot osta 
raz słyszano w miejscowości Ju 
len, położonej o 10 klm na za- 
chód od miasteczka Bansko. 

Dowodziłoby to, że. samolot 
przeleciał grzebień wysokiego 
Pirymu, sięgający wysokości 
2915 metrów i lądował na tere- 
nach wygodniejszych, niż tere- 
ny, znajdujące się na zachod- 
nich stokach Pirymu, 

Drwal, który zgłaszał się w 
środę, że widział samolot, zgło” 
sił się wczoraj na policję i zdał 
raport, że widział samolot na 
wysokości 6 mtr nad lasem, któ 
ry mu następnie znikł w mgle i 
chmurach. 

Po pewnym czasie usłyszał je 
dną detonację, następnie drugą 
silniejszą. Kierunek trudno mu 
określić z powodu gór (echo). 

Następnie zgłosił się drugi 
chłop z sąsiedniej osady, który 
oświadczył, żę słyszał także 
dwie aetonacje w górach. Miej- 
sce wypadku określa się na za- 
chodnie stoki pasa górskiego Pi 
rymu w szczególności stok Jel- 
topz. 

Prawdopodobieństwo odna!e- 
zienia obsługi samolotu i pasa- 
żerów przy użyciu jeszcze ist- 
nieje. Poszukiwania na teryto- 
riach Grecji i Jugosławii trwa- 
ją nadal. 

Poselstwo jugosiowiańskie w 
Sofii zawiadomiło, że władze 
jugosłowiańskie prowadzą nada! 
poszukiwania, jednak bez rezul 
tatu. Radio Sofia cgłasza co pół 
godziny apel do ludności o p% 
danie wiadomości o samolocie. 

Pan Zdrojewski, dyrektor Iz- 
by Przemysłowo - Handlowej 
Polsko - Bułgarskiej i przedsta 
wiciel „Lotu” w Sofii dał ogło: 
szenie do gazet i przez radio 
bułgarskie, wyznaczając 15.000 
lewów nagrody za odnalezienie 
samolotu: od siebie ofiarował 
10.000, a p. Czlenow ofiarował 
5.000 lewów. 

Zła pogoda nie pozwoliła na 
wzięcie udziału w poszukiwa- 
niach pilotowi Karpiń*kiemu, 
który przeleciał w środę na Fok 
kerze do Sofii. Poszukiwania 
z góry z samolotu próbowali re 
bić lotnicy bułgarscy z lotnika- 
ska w Dospat oraz z lotniska 
w Sofii. Wobec zlej pogody po- 
szukiwania te nie dały żadnych 
rezultatów, 


PARYŻ. — W przeddzień wy 
'zzdu do Londynu prem. Chau- 
temps osiągnął w Izbie Depuio- 
wanych sukces daleko większy. 
niż się sam tego spodziewał, u- 
zyskując prawie jednomyślne 
poparcie Izby w jednej z naj- 
trudniejszych spraw, jaka w ro- 
ku bicżącym stała przed rzą- 
dem, a mianowicie w sprawie 
deda:ków drożyźnianych dla u- 
rzędników. 

Posiedzenie Izby, zwołane na 
godz. 3-cią po południu, rozpo- 
czeło się naprawdę dopiero o 
póinocy po całym szeregu nie- 
porczumień i komplikacyj, któ- 
re groziły zupelnym zawikła- 
niem sy:uacii politycznej. 

O godz. 11 wieczorem komi- 
sja finansowa zakończyła swe 


> 


ua w paramenci 


zekaińczana ws aniałym zwycieśiwem prem era Chawiemas 


obrady nad projektem rządo- 
wym, uchwąlając go 23 głosami 
przy 6 wstrzymujących się od 
stosu komunistów, 

Debata rozpoczęła się od 
orzemówienia byłego ministra 
Budżeliu p. Pe!riego, kióry w 
zakończeniu zapowiedział, że 
śłosować będzie za wnioskiem 
rządowym, dając zatem premie 
rowi z góry rezerwę głosów a- 
pozycyjnych w razie, gdyby ko- 
muniści mieli do końca utrzy- 
mywać swoją decyzję wstrzy 
mania się od głosowania. 

O godz. 3-ej nad ranem posie- 
dzenie było walką podjazdową 
i utarczkami obs'rukcyjnymi. O- 
pozycja zgłosiła cały szereś 
wniosków demonsiracyjnych. da 
magając się ich prześłosowania. 


PARYŻ. Stała komisja admi- | nia”, 


aistracyjna partii socjalistycz- 
nej przyjęła wczoraj wieczorem 
jadncmyślnie rezclucję, stano- 
wiącą odpowiedź na niedawny 
list stronnictwa komunistyczne- 
go, w którym domagano się — 
„przyspieszenia akcji zjednoczz 


-A 


Stała komisia administracy:- | ukazał się w „Humanite". Dymi 
na partii socjalistycznej przypo- | trow uważa, 
mina, iż właśnie komuniści naj „dobrej wiary" organizacyj ro- 
rozkaz Moskwy wywołali wszę | botniczych jest ich stosunek do 
dzie rozłam w łonie organiza-| Związku Sowieckiego. 


cyi robotniczych. 


Rezolucia przypomina nieda- | partii socjalistycznej kategory- 


Sowiechie dziwolągi wyborcze 


Nezuy lat: mysz, pies, Kura, małpa... 


MOSKWA. Ze Stalinabadu 
(Azja środkowa) donoszą, iż 
centralny komitet wyltonawczy 
Tadżykistanu rozesłał wszyst- 
kim rejcnowym komitetom wy- 
konawczym okó!nik wraz z ta- 
blicą, według której należy o- 
kreślać wiek wyborców. 


Tablica ta, oparta na muzuł- 
mańskim systemie chronologicz 
nym zawiera następujące naz- 
wy lat: mysz, pies, kura, małpa 
etc. Naprzykład: 

„Wyborca „X' urodził się w 
roku psa i przeżył 3 pełne cy- 
kle" t.zn., że liczy on 38 lat. 

„Wyborca „Z” urodził się w 
roku kury i przeżył 4 pełne cy 
kle t.zn. iż liczy on 51 lat. 


Zdaniem „Prawdy” cyrkularz, się z przeszkodą nie do prze- 
ten wraz z archaiczną tablicą| zwyciężenia, 


chronologiczną jest 
wrogów ludu”, JĄA prowa- 
dzą w centralnym k 


wykonawczym 


patyczpo - burżuazyjną akcję 
„szkodniczą”. 


947 domów leży w giuzach 


Porura stetystyka mag st'atu m. Gviedo 


LIZBONA. Magistrat miasta 
Oviedo przeprowadził statysty- 
kę stanu domów mieszkalnych. 

Z 2.402 domów mieszkalnych 
w mieście zostąło całkowicie 


Wojska chińskie zrywają tamy 


i zalewają obozowiska Japcńskie 


SZANGHAJ. Według donie- 
sień ze źródeł chińskich, na ca- 
łym odcinku frontu w rejonie 
jeziora Taihu toczą się gwałto- 
wne walki. 

Specjalnie silne ataki japoń- 
skie kierowane są na forty 
Kiangyin, znajdujące się naprze 
ciw pierwszej tamy na rzece 
Jangtse. 

Forty bombardowane są od 
kilku dni przez japońskie okrę- 
ty wojenne. Pomimo znacznych 
strat, Chińczycy bronią zacie- 
kle fortów, 

Na południe od jeziora Taihu 
Japończycy spotkali się z ener 
gicznym oporem, W prowincji 
Szantung oddziały chińskie zer 
| O wam _ de E | 


Napad bandycki 


na pOliąqg 

DOUGLAS (Arizona). Dwaj 
bandyci, przebrani za kowbo- 
jów, usiłowali dokonać napadu 
na pociąg idący z El Paso do 
Douglas. 

Po dłuższej strzelaninie obai 
bandyci zostali ciężko ranni, W 
czasie strzelaniny zabity został 
kondu':tor. W pociągu znajdo- 
wało się 150 pasażerów, 


wały trzy tamy na rzece Żółtej, | katedra, koszary żandarmerii, 


powodując zalanie obozowiska 
wojsk japońskich, przy czym 
wielu żołnierzy japońskich mia- 
ło utonąć. 

W prowincji Szansi wojska 
chińskie przeszły do kontrata- 
ku i zmusiły Japończyków do 
cofnięcia się ku północy. 


Straszliwa nawałnica na Jemsjce 


Liczba ofiar przekracza 80 zabity h 


NOWY JORK. Nawałnica, 
która przed paru dniami nawie 
dziła Jamajkę, spowodowała 
bardzo znaczne straty material- 


ne. 
Wezbranz wody zniszczyły 


Loże masońskie w Szwa tarii 


przedmiotem piebiescytu w niedzie' e 


BERN. Cała ludność Szwaj- 
carii zostanie w niedzielę, 28 li- 
siopada wezwana do wypowie- 


dzenia się, czy loże masońskie i tucji 
im podobne organizacje powin- dzie 


ny być w Szwajcarii zakazane. 
Do plebiscytu tego przywią- 


na ofertę zjednoczeniową komunistów 


„dziełem | świadczenia Dymitrowa. 


omitecie | legnie rewizji, komisja admini- 
Tadżykistanu | stracyjna partii socjalistyczne! 
swą kontrnewolucyjną i nac'ona| postanawia prowizorycznie za- 
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Dopiero po godz. 3-ej nad ra |sować będą za wnioskiem rzą- 
nem, gdy debaty dotknęły spra | owym. 
wy podwyższenia zaopatrzeń dla | Istotnie pan Duclos zakończył 
byłych kombatantów, ton dy- (EE przemówienie, które zawie 
skusji przybrał charak:er nie jrało same tylko argumeniy prze 
tylko bardziej rzeczowy, ale jciwko wnieskowi rządowemu, 
wysokiej kuriuazji w  polemi- 


oświadczeniem, że w tych wa- 
kach między premierem a pra: |runkach komuniści głorować bę 
wicowymi przeds.awicielami kil 


dą za rzędem, a „przeciw reak- 
ku grup komba'ancl:ich, 


cji", aby nie dać jej widowisia 
O godz. w pół do szóstej rano |rozłamu wewnęirzūcgo „iron u 
doszło do cświadczenia komuni- |ludowego". 
stów. Przewodniczący frakcji| Po oświadczeniu komunistów 
komunistycznej zaczął swe prze ji ostatniej wymianie zdań mię- 
mówienie od gwał!'owrego ata- | dzy premierem a opozycą w 
ku na całą politykę finansową |sprawie komba'anów s'alo zio 
i gospodarczą rządu, co wywc: | 2sne, że wrioszx przejdzie oi- 
łało na ławach prawicy śmieci: | srzym!'ą wię':szoścą. 
i głosy, że skoro komuniści wy* | Premier zabrał głos tylko dla 
siępują tak opozycyjnie, to pe- | «rótkiego oświadczenia, w k'ć 
wnie zmienili stanowisko i gło- |rym wyjaśnił cały szereg po- 
szczególnych punk:ów konkret- 
nych i oświadczył, że właściwie 
widzi w tej chwili, że wniosek | 
uzyska niemal jednomyślność ij 
wobec tego nie ma po'rreby 
stawiania kwesjii zzufania. S'a- | 
wia ją jednak ponieważ z góry 
ʻo zapowiedział. 
Przy głosowaniu wn'ose': rza 
dowy przyjęty zos'ał 521 głosa- 
mi przeciw 4 tylo głosom, a 
wiec niemal jednołośnie. 
Wynik ten został przyjęty o- 
laskami na wszystkich ławach, | 
a tylko na części ław prawico- 
wych rozleńły się włośne drwi- 
ny pod adrerzm komunistów, 
przypominając, iż komun'ści już 
»o raz trzeci do"caali tego ro- | 
dzaju  marewru, akcen‘wac 
przez cały czas swe s anowir!to, 
opozycyjne i zapowiadając jak, 
najostrze'sze sprzeciwy, a w 0- 
statniej chwili głosy swe odda- 
li za wnioskiem rządowym. | 
| ` 


PETI 
Saame maa a a 


wny artykuł Dymitrowa, który 
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iż sprawdzianem 


Stała rada administracyjna 


cznie odmawia „wyrzeczenia 
się swej niezależności na rzecz 
. . 1 + + 
jakiegokolwiek rządu”. 
Dążności do ziednoczenią — 
stwierdza rezolucja — spotkały 


jaką stanowią o- 


Dopóki stanowisko to nie u- 


wiesić rokowania, toczące się 
w komisji ziednoczeniowej. 
RENE _.i AGI] 


MOSKWA. „Prawda“ uty- 
skuje na złą organizację wybo- 
rów w niektórych okręgach, a 
mianowicie na pomiianie wy- 
borców w spisach wyborczych. 


zniszczonych 947, częściowo | Zdarzają się m. in. wypadki, że 
zniszczonych 492, wymagają- | listy na wyborców trafiają nie- 
cych mniejszej naprawy 963. boszczycy i noworodki. 


| O EO 


Do statystyki nie weszły gma Dia charakterystyki wyborów 
chy i budowle rządowe i użyte | przytoczyć należy audycję ra- 
czności publicznej jak ratusz, diową urządzoną dla propagan 
fabryka broni La Vega, koszary dy kandydatury komisarza spr. 
Dom Pelaxo, szpital prowincjo- Wewn. (szefa G.P.U.) Jeżowa. 
nalny, zakład dla obłąkanych i 
sanatorium w Marnco, wszyst: | 
kie całkowicie zniszczone oraz 
Z początkiem października b. 
wyjechała z ramienia P. L. L. 
„Lot“ do Sianów Z'ednoczo- 
nych A. P. komisja ekspertów 
celem zakupienia nowych samo 
lotów dla polskiego lotnictwa 
komunikacyjnego, 

W skład komisji weszli; wice 
dyrektor P. L. L. „Lot" mjr. inż. 
Zejfert kier działu techn. inż. 
Roland, szef pilotów Mitz i tech 
nik Jokiel. 

"Eksperci w czasie swęgo po- 
bytu w Ameryce zwiedzili kil- 
ka największych fabryk  lotni- 
czych i zapoznali się z nojno- 
wocześniejszym sprzętem lotni- 
czym. 

Po długich próbach i bada- 
niach wybór padł na samoloty 
marki dotychczas już używanej 
na P. L. L. „Lot”, a to Lockheed 
Electra, których nabyto 6 sztuk. 

Zakupione aparaty są typu 
nowszego, niż dotychczas uży- 
wane i pochodzą z serii Lock- 


4 S heed Electra 14. 

zywana jest wielka waga, ur 

chwalenie bowiem tego zakazu | Samoloty te odznaczają się zna 

i wprowadzenie go do konsty-: cznie większym zasięg em i roz 

federalnej stanowić bę- wijają większą szybkość (do 380 

ograniczenie prawa 0, km. na godzinę) niż tvp dotych- 

związkach i stowarzyszenisch.| czas u nas używany. Jedyn'e 
|szybkość przy lądowaniu zosla- 


liozum i szereg szkół początko- r. 
wych, częściowo zniszczone, 

W czasie rewolty 1934 roku 
zostały zniszczone: teatr miej- 
ski, sąd okręgowy, dwa klaszto 
ry, gmach urzędu prowinc'onal- 
nego i szereg domów prywat- 
nych. 


szereg mostów. W wielu miej- 
scach podmyte są tory. 

Liczba ofiar w ludziach jest 
bardzo znaczna i, według doty- 
chczasowych danych, przekra- 
cza już 80-ciu zabitych. 


g 


NME. 


BA Sse ER i Ee CU 


poii. 


OBRADY NK.W. STRONNICTWA 
LUDCWEGO 


W dvu 25 b. m, w Wazrszzwie, pod 
przewcónictwcm prezesa Macieja 
Rataja, ctrzćzwcł Naczelny Komitet 
/ykcnawczy Sironniotwa Ludowego 


Ratz O syluncji pohiyui Zgon. 
nej wyrlesid reicr-t wiccprczes N. K. 
W. čr. Zygmunt Gralósti, 

Po refernirch wywiemsia sę Żywa 
i c-.szeraa drystzusjia, NIE VZ. ma p3- 
sieCzoni utyra powzięło m. lm uchwa- 
ły, saldoryzzjjze się z memsnłem 
przetłcżonym przez P.P.S. w ćau 13 
b. m. Panu Prezydeniowi Rzzczypo- 
spoalitej z dodzmicm zmnosij | umż'i 
wlania powrotu em'trzeji poltycznej. 
Micizy Innymi, uchwelmo etfra ro 
zclucę przeciwko miegotzierel wma 
S Nan tooto 4 ONR u 
mm Qr 


E E 
ze S'ronmietwzsa J uócwym, 


fzieu BO (Tioń 2 leśczo 1039 r, 

STARSI TT*"ANTR WYCCFUJĄ 
SIĘ Z „YICI”? 

Grupr łóczka przyde cwuję ma 

Talay Zjerd wnicszk, rby wszyscy 

CHałzcza Związ”nu „NAziewego”, 


cofcli są z czynnej pracy zw'ulko- 
woj i przzenli rutomzniyczie ta per- 
cy w szareśnch Sironnictwą Ludo- 
w10, 

Trice: tza nrowsopodot='a met- 
dzie bardzo r1-11 ezko rwplenników. 
722Z CZIAŁA 

Tommy m torno, że pozvędzv 
Zwiszedam Zowaziów  Zawsezwyc! 

zzostn'="zh pod przewo” aictwcr 
Jądrzcz'a Moraszawch cgo, a b. człzn- 
k-n’, lórzy mzoe ca Z s%E0cze- 
ria Pe!s'fch Zw. Zrwoćowych torz- 
się zażnrie wali w tern», a przede 
wszrstirim na Gómm Św. 

LĘGIO'J MŁCNYCH NA ŚTATRU 

Przed ki-u dniami odbyła się m1 
Ślósru w Hodulrnch Wolirich er- 
prawa kemzndertów i Inetrrtztoców 
czwedowyrh loe*"m Młodych, oraz 
e-"-?-omv olesan ŚMariego. 

Y7 odprawie t-j z remna cer- 
tri brrł edzi-} no'r, Gorhzrd, Ct-- 
ra "=rrfynom fest, że nezorir' 
czyń równi=ż w tri oTorrwie sto” 
dz!sł>cze nten'"1-+łośriowi crazy. ? 
pa cHnrzwia tej emowisne były spra- 
wy wewnętrzno-pol'tyczne, 


Jeżow — „uksthany komisarz" 


Ratiowa rrosagcanda WYJTEZ 


Program audycji bvł następu 
jący: 

Dzcyz;a gorkowskiej komis 
wyborczej o rejestracji kand. - 
da'ury Jeżowa, przemówienie 
za jego kandyda!urą, marsz 
poeiy Kazzchs'anu, Dżambułz, 
sławiący Jeżowa, część kon- 
certowa oraz adres robo'nikór" 
miasta Gorkij do Jeżowa. W 
adresie tych robo'nicy nazywa 
ią Jeżowa „ukochanym kom'- 
sarzem". 


Kowe samo'oty dia „Lo tu” 


ła zachowana ta sama, dzię' 
szecjalnej kons rusej lz ` 

Przyrządy pokładowe są w; 
razem na'nowszych zdobyc: 
techniki, Również i kabina p- 
sażerska jest znacznie w por“ 
wnaniu z typem L. E. 10, wyż 
sza i szersza. Kabina m'eści v 
soebie 12 miejsc pasażerskich. 

Nadmienić należy, że firr 
Lockheed wykonała już z te 
seri 60 samolotów, które kv- 
sują na długodys'ansowych li 
n'ach światowych. 

P'erwsze samoloty nade” 
do Gdyni na jednym z polski- 
statków z końcem marca prz 
szłego roku. 

Tak skomnie'owany tabor r 
zwoli P. L. L. „Lo'" na dats- 
rozwój linii zaóranicznych wc 
dług zakreśloneśo przez wład- 
państwowe prośramu i postav 
polskie lo'nictwo komunikacy' 
ne na jednym z p'erwszyc' 
miejsc w lotnictwie europ" 
skim, 

Jak już donos'liśmy nlanov: 
ne jest w przyszłym ro"" c'r 
zie linii do Rzymu rrzez W 
deń i drug' el do E"Tarecz'u. 
ryża i Londynu. Re"ówanzs 
=ain'ororowenymi  pańs'war 
trwają iuż ad dłuższego czasu 


kićrry przeltroczyli 30 lat życia wy- 


GIEŁDA 


Dzwizy: Holandia 293.40, Barlin 
212.97, Lendyn 26.34, Nowy Jork 
5.273%, Paryż 17.92, Zurych 121.95. 

Papiery procertow2: 3 proc. poż. 
prem. inwcstyc. I em. 73,25, 3 proc. 
poż. prem, inwcstyc. seriowa I em. 
84 84.25—04.75, 4 proc, pańctw. poż. 
premovowa dolarowa 39.75. 

Akcje: Banik Polski 107.75, Warsz. 
ow. Fabr, Cukru 3325, Węgiel 24.25, 
Lip-p 53.25, Starachowice 3000. 

Tendencja dla dewiz i akcyj nieco 
słabsza, dla pożyczek państwowych 
nieco mocniejsza. 


RADIO 


WARSZAYA I (Raszyn) 

n Scbota, 27 listopada 

6.15 „Kiedy ranne”. 6.2) Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- 
nik poranny. 7.15 Muzyka (plyty). 
800 Audycja d'a szkół, 8.10 — 11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół 
„Śpiewajmy piosenki”, 11.40 Serena- 
dy (płyty). 11.57 Sygnał czasu. 12.03 

udycja południowa. 13.00 — 15.30 
Przerwa. 1530 Wiadomości gespzdar- 
cze. 1545 Teatr wychraźni {la dzieci. 
16.15 Pciska K:pela Ludowa, 1650 
Pogadanka aktualna. 17.09 „Artur 
Grot'gar — onowieść biograficzna”. 
17.15 Od Aten do Bayreuth — m'gaw 
ki z dziejów opery. 17.50 Nasz pro- 
gram. . 18.00 iadomości sportowe. 
18.10 Pogoudanka społeczna. 18.15 
O:kiasira. 18.30 Program na 


jutro. 
13.35 Audycia dla wsi. 1900 Audycja | 
dla Polaków za grarn'cą. 19.50 Poga- | 


danka aktualna 2000 Koncert roz- 

owy ( z Krakowa). 21.45 „Przy- 
jaciel Przet:ł-drńskiego' -— skocz (ze 
Lwowa). 22.00 Muzyka lekka. 22.50— 
23.00 Ostatne wiadomości. 

WARSZAWA I (Mozotów) 

13.00 Formy kiacyczne w muzyce 

nowoczeskiej (płyty). 14.00 Parę infor 
macji. 1405 Profrzm na iutro, 1410 
Koncert muzyki lelikiej. 14.45 Pieśi 
z Polre'a. 1505 Pogod-nka ak'ua'na. 
15.15 Muzyka lzkta (płyty). 16.15 — 
1800 Przerwa. 1800 Roc!'t>l fortep:a- 
nowy. 18.50 Orkiestra, 1953 Żyvie 
kulturalne stolicy. 20.00 — 2200 Przez 
wa, 22.00 Kwadrans mostyck!, 22.5 
Mmryka taneczna. 23.15 — 100 Mu- 
zyka lekka i taneczna (plyty). 
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Powrót ekspedycji z czarną fit 


O aae are 


Sir. 3 


Warszawa przestała wykazywać trąd w słaiysiyce zachorowań 


Wczoraj o godzinie 8.45 rano 
vwowróciła do Warszawy ekspe- 
dycia sanitarna, która odwiozła 
do leprozorium w Estonii jedy- 
ną warszawską trędowatą, Faj- 
gẹ Cwibusową. 

Wszyscy trzej członkowie eks 
pedycii: starszy szofer Jan Dzie 
mieszkiewicz, pomocnik jego 
Marian Sobczyński i sanitariusz 
Franciszek Brodowski czują się 
dobrze, chociaż są szalenie zmę 
czeni długą i wyjątkowo uciąż- 
liwą podróżą. 

Natychmiast po przybyciu e!:s 
zedycji na teren Miejskich Za- 
Uzładów Sanitarnych w Warsza 
wie naczelny lekarz dr. Wir- 
szyłło polecił przeprowadzić jak 
najbardziej szczegółową dezyn- 
feltcię ekspedycji i natychmiast 
po niej polecił wszystkim trzem 
pracownikom udać się do swych 
mieszkań na dłuższy odpoczy- 
nek. 

Dr. Wirszyłło odebrał jedynie 
lod ekspedycji krótki raport z 
nodróży, którym też chętnie 
dzieli się z współpracownikiem 
naszej redal:cji, 

— Ekspedycja dotarła do le- 
prozorium w Muulii pod Tariu 
w dniu 21 b. m. Trędowala Faj- 
sa Cwibus przyjęta została na- 

ychmiast i bez żadnych trud- 
ności. Szoferami oraz sanilariu- 
szem zajęły się estońskie wła- 
dzą lekarskie przeprowadzając 


ina miejscu szczegółowe od:aża- 
|nie samochodu, urządzeń, odzie- | znanych sprawców, a następnie 


ży oraz odkażenie osobiste ob- 
sługi. 


Po krótkim odpoczynku eks- 
pedycja wyruszyła w drogę po- 
wroiną w dniu 22 b. m. skąd 
przybyła do Warszawy jak już 
powiedzieliśmy wczoraj rano. 


Kierownik ekspedycji starszy 
szofer Dziemieszkiewicz opowie 
dział mi, iż w obie strony mieli 
oni podróż niezwykla ciężką. Do 
cząwszy od Wilna w kierunku 
Łotwy zaczęły się okropnie 
przykre drogi. Spadły w tym 
czasie obfite deszcze, nawierz- 
chnie dróg rozmoczyły się do 
'ego Stopnia, że przy pomocy in 
formacyj ludności samochód mu 
siał krążyć bocznymi drogami, 
przez prywaine posesje, wspi- 


le nie lepsze drogi napotkali 
również w Estonii. 

— Droga powrotna do Polski 
była o tyle lepsza, że odbywała 
się już bez uciążliwego pasaże- 

|ra. 

— Jak się zachowywała cho- 
ra? — pytamy po tych informa- 
cjach pana dra Wirszyłło. 

— [ńówiceno mi, że bardzo 
spokojnie. Całą drogę przeważ- 
nie spała. Skarg żadnych nie 
zame!dowano mi. 

— A jak się czuje sanitariusz? 

— Ten jest może nawet naj- 
mniej zmęczony. Mówi, że spo- 


|czone, jeśli idzie o jego zdro- 
| wie? 

— No, naturalnie. Powzięliś- 
my tak daleko idące środki o* 
sirożności, że wszelkie eweniu- 
alne niebezpieczeństwa należy 
wykiuczyć. 

Dziękujemy panu doktorowi 
W/irszyłło za informacje i oddy- 
chamy z ulgą. Warszawa nare” 


EZ wykaże na swych siaty- 


styl-zch, w pozycji zzchorowań 
na trąd, kreskę, A to bradzo du 
żo znaczy. Koszty jakie poniesie 


|warszawski Zarząd Mieisk: za 
ju'rzymanie Cwibusowej w es-oń 


skim leprozorium będą do tego 


kojnie sobie spał, a pcza poda- | niewspółniernie niższe niżby ko 


waniem trędowaiej pokarmów 
nie miał z nią żadnego kłopotu 


sztowało jej utrzymania w War- 
szawie, gdzie trędowata dysno- 


A — Wszelkie możliwości nie- | rowała specjalną, dla niej tylko 
nać się na góry i weriepy. Wca i bezpieczeństwa są chyba wyk!u | przeznaczoną, służbą. 


Mężókój zyni zosteła UnIeOLANIONY 


Zabiła męża podczas snu w stodole 


Sąd Przysięgłych w Przemy- | zmicaił zeznania i wyraził przy! chwyciła za siekierę í zadała 


ślu rozpatrywał bardzo sensa-| puszczenia, że zbrodni dokona- | nią mężowi kilka ciosów w gio- 
cy:ną sprawę, ła jego matka. wą a następnie wybiegła ze sto 

8 sierpnia r.b, został zabity w] Przesiuchano więc 50-letnią doły. Po kilku chwilach wróci- 
stodole w czasie snu, 60-letri| Marię Iwaneczko. — Przyznała |ła i zadała mu jeszcze kilka cio 
wieśniak lwaneczko, Sprawca | się ona do winy i opiszła jej| sów. Po dokonaniu zbrodni za- 


zadał mu kilka ciosów siekierą.| szczegółowy przebieg, Zabójczy | kopała siekierę na dziedzińcy 


Syn zamordowanego, który do 


niósł policji o wypadku, zrazu, 


podał ż2 ościec padł ofiarą nie- 


ieral list do minisita? 


Proczs adw. Szumańskieco p'zy drzwiach zemknietych 


Mczoraj w dalszym ciągu to- 
czył się proces adw. Szumań- 
skiego, oskarżoneśo o zniewa- 
żenie minis'ra Sprawiedliwo- 
ści Wi'olda Grabowskiego — 
przy drzwiach szczelnie zam- 
kniętych. 

Fakt ten pobudził jeszcze bar 
dziej ciekawość, co zawierał 
list do min. Grabowsx'ego, bg- 
dący przedmiotem oskarżenia. 

W kuluarach sądowych jedy- 
nym tema'em jest proces adw. 
Szumańskiere. Krążą na roz- 
mai'sze wersje, domysły, snute 
są na'rczmai!sze przypuszcze- 
nia. Tymczasem tajemnicy prze 
wodu sądowego przeniknąć nie 
można. 

Nieduża salka warszawskie- 
go Sądu Grodzkiego jest oble- 


gana przez publiczność. Wsię- | q 


pu do nie! sirzegą woźni i po- 
sterunkowy. 

Orien!iując się z zarządza- 
nych przerw odpoczynkowych, 
można było wysnuć wniosek, 
że koło południa rozpoczęły się 


przemówienia stron. 
ierwszy głos należy do 
prok. Żeleńskiego. Przemówie- 
nia obrońców, których wysię- 
puje w procesie znaczna liczba, 
no'rwają bardzo długo, tym- 
bardziej, że naiprawdopodob- 
niej długie przemówienie wy- 
głosi sam oskarżony adw. Szu- 
mański, który już w pierwszym 


dniu rozprawy przy wnioskach 


wsiępnych zabierał osobiście; 


głos. 

Wobec tajności rozpraw Z 
żywszym zainteresowaniem ©- 
czekuje się sentencji wyroku, 
który musi być ogłoszony pu- 


blicznie i zawierać ustaleniej glądania wagonów 


czynów, zarzucanych adw. Szu 
mańskiemu, 


ni eświadczyła, że mąż się nad 
aią znęcał przez całe Życie, a 
ostatnio nosił się z zamiarem 
sprzodania majątku, aby w ten 
sposób na wypadek śmierci po- 
zbawić ją dziedzictwa, 
Krytycznej nocy, gdy Maria 
Iwaneczso weszla do stodoły, 
zauważyła, że mąż jest pogrążo 
nv w głębokim śnie. W umyśle 
jej zrodziła się zbrodnicza mvś:. 
Nie zastanawiając się długo, — 


„Pasażerowie 


odtyweli podróż z 


a portfel i surduł męża spziiła, 
aby upozorować napad rabun- 
kowy. 

Podczas rczprawy sądowej 
zabójczyni w tak perurych bar 
wach nakneśliła swe pożycie 
małżeńskie, że wzruszeni sę” 
idziowie przysięgli uniewinnili 
lą. y 

Maria Iwaneczko stanie ro 
raz drugi przed Sądem Przysię” 
śłych o innym składzie. 


na osi wagonu 


Kiejoedy do Croinit 


CHOJNICE. W czasie prze-|i Polskę do Niemiec natrafiono 


pociągu 
trarzytowego, jadącego z Kłaj- 


tezbronna kobieta zhańbiona 


Synek napadniętej wcłał o ratunek 


BYDGOSZCZ. Niesłychanie 
zucliwałeśo napadu rabunko- 
wego dopuścili się jacyś niezna 
ni na razie sprawcy w biały 
zień w lesie za stacją wodocią 
gów bydgoskich. 

Bydgoszczy wracała do do- 
mu w Mariampolu 37-letnia żo- 
na robotnika S'anisława Zuko- 
wa w towarzys':wie swego 12 
le:niego 


syna. Gdy kobieial że upadła na ziemię. Wówczas 


wraz z chłopcem weszła na| obaj 


ściężkę między 


przeszukali jej kieszenie, 


zagajnikami, | a nie znalazłszy pieniędzy, ʻe- 


wyskoczyło nagle z krzaków| den z nich dopuścił się na niei 


dwóch osobników i zażądał 
wydania pieniędzy, 


ij gwałiu, 


W międzyczasie syn napad- 


Przerażona kobieta dała na-| niętej biegał po lesie i wołał ra- 
pasinikom posiadane 2,50 zł. | tunku, co zwabiłó kilku przz- 
co wydało im się za mało. Je-| chodniów. Bandyci jednak zdo 
den z bandytów uderzył Żuko- |łali zbiec przed przybyciem po 
wą tań silnie pięścią w twarz, | mocy. 


Szaika potwornych trucicieli 


stanęła przed sądem w Ostrowcu Kieleckim 


W Ostrowcu kieleckim na rej stał b. żołnierz rosyjski Po-| wo wypiera się winy, lecz w og 


sesji wyjazdowej radomskiego 
Sądu Okręgowego rozpoczęła 
się rozprawa karna przeciwko 
sza;ce trucicieli, na czele któ- 


a) WO 


Dar Mssolin go 
RZYM. — Mussolini ofiaru- 
weł niemischiej organizacji po- 
mocy zimcwej tysięc ce'narów 
kawy, poczodzasej z abisyń- 


skiej prcwdnej! Harrar. 


Wybuch nocis u 
W pow. mołodcckim w kol. 
Marynino znaleziono w polu po 
cisk. Przy manipulacji pocisk 


eksplodował, zabijając 3 osoby. 


lezajew. 

Przed sądem stanęli: Jan Stę- 
nień, lat 60 oskarżony o o!rucie 
żony Marianny i nakłonienie 
ik'orii Frvziel do 6'rucia ar+ 
-zen'kiem swego mężą Antonie 
50, Wiktoria Fryziel lat 35, o- 
skarżona o o'rucie swego męża 
Antoniego, Aleksander Poleza- 
iew lat 49. oskarżony o to, że 
namówił Mar'ę Gurgul do o'ru- 
cia Wz!er'i Gurgul, oraz Jana 
Sięnien*a do otrucia żony. do- 
s*arczejąc im  trudizny, Maria 
Gurgul lat 47 oskarżona o usiło- 
wan'e otrucia Walerii Gurgul w 
checi zysku. 

Pic-wrszv zonale oskarżeny 


Jan Stępień, który początko- 


niu krzyżowych pytań załamu 
je się i przyznaje, Że otruł żonę 
arszanikiem i namówił Wikto- 


Policja powiadomiona o zuch 
wałym napadzie wszczęła ener 
giczne poszukiwania za ohydny 
mi sprawcami. (t) 


pedy przez Prusy Wschodnie | ;. 


na dwóch osobników leżących 
na o.iach jednego z wagonów. 
Okazało się, że są to dwaj 
iiwini z Kłajpedy 28-letni Pa- 
weł Babis i 16-letni Bazyli Ku- 
ciukes, którzy na osiach chcieli 
dos'a$ się na gapę do Niemiec, 
a stam'ąd wyjechać do Afryki. 

Osadzo: ich w areszcie, 
skąd odpowiadać będą przed 
sądem a po odcierpieniu kary 
zostaną prze'ransportowani z 
powrotem do ich miejsca za- 
mieszkania. (t) 

z ET" 
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356 rezy w roku jedli grochć wke 


Mieszkaniec Wimbledonu (An 
| Sia) pan Charles  Caselton 
przed rokiem wniósł du sądu 
skargę rozwodową. Chciał się 


małżonkowie w zgodzie wrócili 
do ' domu. 

Przed kilkoma dniami do są* 
du zwróciła się z prośbą o ro* 


rię Fryziel do otrucia je; męża| rozwieść z żoną tylko dlatego. |wód pani Caseiton. Do skargi 


w tym celu, aby później ją po-|że jego małżonka nie była go-irozwodowej dołączyła + 


ślubić. Następnie oskarżony ze |spodarną i nie mogła prowa- 
maje, że truciznę kupił za 12|dzić należycie gospodarstwa mi 


zł od Polezaiewa. 


mo, że jego zdaniem, dawał jej 


Z kolei zeznaje Fryzielowa, | dość dużą sumę na to. 


która przyznaje się do otrucia 
mąża z nzmowy Siępien'a. Fry- 


Mądry sędzia, znający się na 
ludziach z miejsca domyślił się, 


zięiowa twierćzi, że truciznę 0-| że Caselton jest skąpy i pora- 
trzymała ód Poórezajawa, Maria dził mu, aby przez pewien czas 
Gurgul i Po'czażew do winy się prowadził sam gospodarstwo i 


nie przyznają. 


W dniu wczęrajszym rozpo-|wana żonie 


wówczas przekona się czy d2- 
suma wystarczy, 


częli składznie zeznań świadkc | czy nie. 


Jaś których wezwaqo na roz- 


prawę 16-% 


Propozvc'a ta została z rado 
ścią przyję,a przez Caseliona i 


| diospis 
z całego roku, z którego wyni- 
ka, że mąż gotował codziennie 
na obiad grochówkę, a na ko- 
lacię dawał jej tylko chleb 2 
herbatą i dlatego suma, jaką 
|pezezcacza na prowadzenie go 
spodarsiwa, wystarczała mu 
całkowicie. Tym razem sędzia 
udzielił naństwu Case'ton roz- 
wodu. Obecnie, jak opawiada* 
ją jego zteśliwi sąsiedzi. szu'a 
on żony, która by chciała 365 
raz” dą roku jeść za obiad gro* 
chówkę, 
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STRESZCZENIE. 

Dektór Borowski uległ Kirszancwej z myślą o tamtej w 
więzieniu. Nazajutrz pczyszła do doktora z „wizytą i, gdy 
po cmówionym pianie ucieczki Tani, doktór dał jej do zro- 
zumienią, Że może cdejść, odezwała się: 
> — Jeśli pan nie wypełni mojego życzenia, jeśli pan nie 
będzie należał do mnie, pańska kuzynka nie zostanie wypusz- 


Nie mógł tego jednak uczynić. Musiał nad sobą 
panować. Od tej kobiety zależały teraz dalsze losy 
nieznajomej, kochanej kobiety... Od niej zależały 
również i jego losy... 

Myślał nad tym, jakie znaleźć wyjście z tej sy- 
łuacji, 

Co robić? Jak się od niej wyzwolić? 

Nie ma innego wyjścia, musi ją okłamać... 

Kilka tygodni temu otrzymał list od serdeczne: 
go przyjaciela, który doradzał mu zmianę miejsca 
praktyki. Radził mu przyjechać do Wilna, gdzie jak 
przewidywał będzie miał szersze pole do kariery 
i zarobku. 

— „W Siedlcach kariery nie zrobisz — pisał mu 
przyjaciel — Wilno jest o wiele większe od Siedlec. 
Będziesz miał rozleślejszą, bogatszą praktykę. Bę- 
dzięsz miał większe zadowolenie i urządzisz sobie 
wygodniej życie", 

Siedząc przy tym potworze, doktorowi wpadł no- 
wy pomysł do głowy. 

Wyjedzie z Gustawą Orlińską do Wilna. Posta- 
ta się dla niej o paszport na jego nazwisko (za pie- 
miądze na pewno sobie to załatwi). Tam w Wilnie 
nikt ich nie pozna i będą mogli wieść spokojne, szczę- 
śliwe życie. 

Detór wierzy w to, że ten plan musi się udać. 

Jest pełen nadziei. Wie o tym, że ta dyrektorka wie- 
zienia będzie się chciała nad nim zemścić, szczegó!- 
nie kiedy się dowie, że została w taki sposób okła- 
mana, nie będzie jednak mogła go wydać... Sypiąc 
jego będzie musiała „zasypać” i siebie samą... 

Doktór jest zadowolony. Teraz pragnie tylko | 
jednego: by plan dyrektorki się udał. Wtedy w cią- | 
gu kilku dni zwinie swoje mieszkanie i wyjedzie 
æ Orlińską do Wilna. 

Przyjedzie po tym jak Orlińska będzie w bez- 
piecznym miejscu do Siedlec i przewiezie zarówno 

pehia jak i całe gospodarstwo na nowe miejsce po- 
ytu, 

Cisza trwała kilka minut. 
-Doktór uszczęśliwiony możliwością nowego wyj- | 
%cia z tej zawikłanej historii, postanawia dalej grać | 
CZE 

PINTR CHARERA 


USTRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTUI 
ta MIŁOŚCI 7 POŚUIECENIU 


E, spik 
A m 


( swą rolę, tak, by ta chorobliwie roznamiętniona ko- 


EN 
bieta byla goiowa wykonać wszystko o co on, doktór | 


Borowski prosi. 

Ujmuje śliską, spoconą dłoń Kirszanowej i mówi 
do niej pieszczoiliwym głosem: 

— Pani Kirszanowo... Niech pani będzie zawsze 
dobra dla tych, których ciężki lot zaprowadził do cel 
więziennych... Dobry dyrektor więzienny jest dla wię- 
źniów nauczycielem, opiekunem, ojcem... Niech pani 
pamięta zawsze o tych, którzy  poślizgnęli się na 
drodze życia... Niech pani ich nawróci... Nich im pa- 
ni wskaże nowe drogi, nowe idee... Żli strażnicy wię- 
zienni, którzy się mszczą na aresztowanych za każde 
najmniejsze głupstwo spychają ich tym głębiej w ot- 
chłań nędzy duchowej i zbrodni... Niech pani tak nie 
robi... Niech się pani nie mści na więźniarkach za 
najmniejsze osobiste niepowodzenie w życiu... Niech 
pani tego nie robi... Miejmy nadzieję, że będzie do- 
brze... doktór śmiał się w duchu z patetycznego prze» 
mówienia, jakie wygłosił. 

Kirszanowa siedziała wciąż na tym samym mięj- 
scu. Nie poruszyła się przez cały czas mowy dokto- 
ra. Tylko oczy jej mówiły o szczęściu, jakie prze- 
żywa. 

Pierwszy raz słyszała z ust tego człowieka sło- 
wa, takim życzliwym, ciepłym tonem wypowiedziane. 
się pan zmienił?... i z pana dobry 
człowiek... Co się z panem stało?... powiedziała z le- 
dwo dosłyszalną ironią w głosie. 

— Nie jestem złym człowiekiem... Muszę jednak 
panią przeprosić. Pacjenci czekają na mnie... Pani 
zbyt długi pobyt w moim gabinecie może u nich wzbu- 


"PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


Wtem usłyszałem za sobą rże 


o R ORZROB ROCCA 


dzić podejrzenie... więc... kiedy i gdzie się spotkamy? 
Kiedy? — zamyśliła się chwilę. — Jutro o 
dziewiątej rano... Stary wychodzi z samego rana i jest 
w kancelarii gubernatora do trzeciej.. 

— Ale gdzie? 
U mnie w willi... 

— A służba? 

— Niech się pan nie obawia... Moja głowa w tym, 
by pana żadne przykrości nie spotkały... 

— Czy pani jest jutro wolna? 

— Mam prawo raz zachorować...—uśmiechnęła 
się nie dwuznacznie. 3 

— Czy mój dłuższy pobyt u pani nie sprawi pa- 
ni kłopotu? 

— Panie doktorze niech pan o tym zapomni... 
Wszw”'uo urządzę tak, by ani panu ani mnie nic nie 
przeszkadzało... — mi czzia chwilą. następnie miwiła 
dalej: — Jeśli pan się zachowa cdpowiednio w ciągu 
trzech dni, kuzynka pana znajdzie się na wolności... 
Ale staremu będzie pan musiał wręczyć obiecaną su- 
mę, inaczej może to wzbudziću niego podejrzenie, czy 
pan rozumi27.. Tymczasem niech o niczym nie wiz... 
Postawię go od razu wobec faktu dciionanego. Po- 
wiam mu pewnego dnia do widzenia i sprawa skoń- 
czona... Weź mnie na chwilę w swoje objęcia, naj- 
droższy — błasała — na kilka chwil... W twojej 
cbzcności zapalam się cała... Tak... tak... mocniej... 
całuj mnie... 

Po wyjściu Kirszanowej 
nowo narodzony, jak cziowiek 
z ciężkiego jarzma... 

Kiedy przypomniał sobie jutrzejsze spoikanie je- 
go piękne oblicze znowu się zachmurzyło. 

Jutro będzie musiał na nowo grać komedię, bę- 
dzie musiał bezwolnie poddawać się dzikim, nie 
wanym pieszczotom tej kobiety... gasić jej żądzę... 

W nocy nie spał. 

Oczekiwał jakiegoś cudu. Może dostanie wyso- 
kiej goraczki?... Może go zwolni z tej udręki? 

I od razu pomyślał o tym, że choroba dyrektor- 
ki może unieszczęśliwić Orlińsiką. Zostanie tymcza- 
sem wywieziona do Warszawy, i wszystkie jego pla- 
ny spzłzłyby na niczym. 

Kiedy dckttór Borowski ubierał się z rana, by 
udać się z wizytą do Kirszancrwej, miał wrażenie że 
jedzie gilzieś, celem dokonania ciężkiej, skompliko- 
wanej operacji. 

Blisko willi, oczekiwała go młoda dziewczyna. 

— Czy pan doktór Borowski — spytała się ci- 
cho. 

— Tak... 

— Niech pan pozwoli za mną... 

Zagprowadziła go do bocznego wejścia i 

Pani czeka na pana w pokoju na 
trze.. W tym oknie.. Czy pan widzi? 

Po krętych, wąskich schodach wszedł na górę. 
W drzwiach stała pani Kirszanowa ubrana w prze- 
zroczysty szlafrok. Na ustach miała uwodzicielski 
uśmiech. 


doktór się poczuł jak 
uwolniony * nagle 


dodała: 
pierwszym pię- 


Dalszy ciąg jutro. 
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zu padł na ziemię. Nawet nóg! pyta drugi. 


Wspomnienia szwoleże: 


(Ukres wała o Niepodległość 1919 = 1929 r.) 


Boje © Warszawę 


| Dowodzący egzekucją nie u- 
wzgędnił żądania, mówiąc: 

-— Mogłeś mordować i pa- 
trzeć na śmierć swoich ofiar, 
więc pairz i na swoją! 

Sianęliśmy szeregiem, zare- 

etowali karabinki, oparli kol- 

ami na biodrach, czekając ko- 
mendy. Staje na boku oficer, 
wyciąga szablę, unosi ją do gó- 
ry i w tej chwili przykładamy 
do skroni, celując do skazanych. 

Na ten widok drugi skaza- 
niec osunął się na ziemię i za- 
szlochał spazmatycznie. 

— Wstać! : 

Głuchy na wezwanie, skaza- 
niec szlochał dalej. Musieliśmy 
postawić go pod drzewem i 
przywiązać go Sznurem. 


Za chwilę padła komenda. | Wroga. Mijamy wieś i rozwija- 


gruchnęła salwa i dwa ciała o- 
sunęły się na ziemię. 
_ W godzinę po tym ruszyliś- 
my dalej. Nad wieczorem do- 
tarliśmy do jakiejś wioski, gdzie 
były zgrupowane nasze oddzia 
ły. Za wsią zajęła stanowisko 
artyleria, przygotowując pos- 
piesznie działa do walki. 
Mieszkańcy na widok przy- 
$otowań do bitwy poczęli brzy- 
gotowywać się do ucieczki. Pa- 
_kowali-na drabiniaste wozy do- 
bytel, wypędzali bydło, sądząc 
żę cała wieś zostanie zniszczo- 
. „DAŁ 


Niektóre wozy ruszyły już w 
drogę. Kobiety z lamentem o- 
puszczały chaty, spoglądając z 
żalem na swe domostwa. Uspo 
kajamy wystraszonych miesz- 
kańców, że na razie nic im nie 
grozi, że bolszewików nie wpu 
ścimy do wsi. 

Nicktórzy uspokcieni zaczęli 
zawracać do domów. Gdy jed- 
nak zagrzmiały bolszewickie 
armaty i parę pocisków ze świ- 
stem przeleciało nad wsią, po- 
płoch powstał od razu. 

Wieśniacy uciekają, nie zwa 
żając na nasze perswazje. Za 
chwilę jednak strzały ucichły i 
zapanowała znów cisza. 

Słońce rzuca osiatnie blaski. 
Pada rozkaz wyruszenia na 


my się ławą. 

Z oddali rozlegaiją się strzały, 
kule co chwila pogwizdują w 
powietrzu. Przed nami ciągnie 
się długie pasmo wzgórza. Za 
chwilę jesteśmy na szczycie, jed 
nak nieprzyjaciela nie widaś 

Jedziemy jeszcze dalej, strza 
ły wciąż grzmią, lecz robią wra 
żenie jakoby się óadalały. Wi- 
docznie nieprzyjaciel cofa się, 
ostrzeiiwując nas. 

Rob’ się coraz ciemniej, żoł- 
nierze nawołują jedni drusich. 
aby się nie nadubić i nie zbłą- 
dzić, 
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nie konia bez jeźdźca, Pochwyci 
łem konia za uzdę i przyglądam 
mu się, chcąc rozpoznać czyj 
on jest. Przyjrzawszy się pozna 
ję wyraźnie, że to koń Cygana 
z naszego plutonu, Ale Cygan 
gdzie? Nie widziałem żeby 
spadł Może zabity, albo ran- 
ny? Nie wiadomo. 

Podjeżdżam do wachmistza 
Jamika, mówię mu o tym, py- 
tam kolegów, jednak nikt o Cy 
ganie nic nie wie. 

Za chwilę zatrzymujem$ się, 
bo jest coraz ciemniej i wraca- 
my. Po drodze jeździmy po 
wszystkich polach, szukając Cy 
gana, jednak bezowocnie, 

Po długich poszukiwaniach 
wracamy późno do wsi na kwa 
tery. Odprowadziłem złapane- 
go luzaka do taborów i sam po 
szedłem spać. 

Nazajutrz rano, idąc do kuch 
ni po śniadanie, patrzę i oczom 
nie wierzę. Widzę przed sobą 
we własnej osobie Cygana. 

— A ty skąd się tu wziąłeś? 
— pytam. 

— Jakto skąd?! Przecież by- 
łem i jestem! 


— No tak, ale co się wczoraj! 


wieczorem z tobą stało, kiedy- 
śmy ruszyli na bolszewików. 

— Przecież byłem razem z 
wami pod górą i gdy kolszewi 
cy zaczęli strzelać, to mi konia 
zabili, a ja wróciłem ĉo wsi nie 
szo. No bo co miałem robić?— 
rzecze Cygan. 

— Tobie konia zabili? DY. 
tam zdziwiony — kiedy? 

— No wczoraj wieczorem, 
"ivćmy pod górę podjeżdżali. 


„| Kula uderzyła go w łeb i od ra 


ze strzemion nie zdążyłem wyr 
wać, 

— Co ty bredzisz? Przecież 
twojego konia wczoraj złapa- 
łem, gdy pędził za mną i przy 
prowadziłem go ze sobą. 

— Co? Mojego konia? 

— Oczywiście, że twojego. 
Myśleliśmy, że cię bolszewicy 
gdzieś ranili, albo zabili. Całe 
dwie godziny szukaliśmy cię po 
polu w nocy. No bo jak? Koń 
twój jest, a ciebie nie mal 

— To nie możliwe, żzby to 
był mój koń. Przecież do licha 
nie byłem pijany i wiem co się 
stało. 

— Nie wierzysz? To idź do 
taborów i zobacz swojedo konia 
a przekonasz się czy kłamię. 

Skoczyliśmy obaj do tabo- 
rów i jakież było jego zaziwie- 
nie, kiedy ujrzał swego konia, 
który najspoko:niej stał przy 
wozie. chrupiąc z torby owies. 

— No co, twój, czy nie twój? 
— pytam zdziwionego Cygana. 

— Mój! Ale z jakiej racji on 
żyje? 

— Żyje, bo nie był zabity! — 
odpowiadam. 

— Przysiącłbym, że mi padłi 
leżał bez ruchu. 

Zastanow:ło mnie to bardzo i 
zacząłem szukać rozwiązania 
tej dziwnej zagadki. Zebrało sie 
zaraz kilkunastu kolegów, któ- 
rzy na widok Cygana zaczęli 
mu przygadywać i aokuczać. 

—Cygan! Jak leniej: konno, 
czy piechotą chodzić? — pyta 
‘eden. 

— A cykorii dużo m'złeś, żeś 


Lonia zostaw'ł ra polu i Przy- | 


drałowałeś piechtą do wsi? — 


Dyłyby się kpiny z biednego 

yśana ciągnęły w nieskończo 
ność, gdyby któryś z kolegów 
nie zawołał, 

— Chłopaki, patrzcie! Koń 
Cygana ma dziurkę w uchul 

Spo,rzeli wszyscy na konia i 
rzeczywiście w nasadzie ucha. 
przy samej czaszce widniała 
dziurka, świeżo przebita kulą 
karatinową. Zagadka się wyja- 
śniła. Kula ześlizgnęła się po 
kości, przebijając na wylot 
chrząstkę naszdy muszli: usznej, 
nie robiąc koniowi żadnej szko 
dy. Jednak samo uderzenie kuli 
było silne, tak, że spowocowa 
ło chwilowe zamroczenie i upa 
dek konia. Tak prosty przypa- 
dek był powodem całego ka- 
rambolu, 

Po śniadaniu wyruszyliśmy 
znowu naprzód. Do wieczora 
akcja nasza ograniczyła się do 
patrolowania okolicy, bowiem 
bolszewicy pesp'esznym mar- 
szem wycofali się w kierunku 
granicy pruskiej. 

Nazajutrz ze świtem ruszyliś 
my w pogoń. Zdążamy trak'em 
w kierunku grenicznego miaste 
czka Janów. Droga prowadzi 
przez lasy Augustowskie, 

Wszędzie widać ślady po- 
spiesznego odwrotu nieprzyja- 
ciela. Porozrzucane naboże arty 
'eryjskie, pozestawione wozy i 
leszcze z amunicią, karabiny, 
table i avaraty telefoniczne, 
łaszcze, plecaki, nawet czapki 
"goiykamy co parę kroków na 
drosze. 

Przynaglemy konie do pośp'e 
"hu, aby zdążyć jeszcze zanim 
bolszewicy vm-rą do Prus, 

(Ciąć dalszy jutro). 


u" 
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Kalendarz dnia 


7 SOBOTA 


27 Matki Boskiej od 


Cud. Medal. Wa 
leriana b., Jaku- 
ba. 

Słowiański: Tomi- 


ra, Sto'gniewa. 


La = Słońca wsch. 7.16, 
l stoped zach, 1531: 
-ms Ksęeężyca wschód: 


1.21, zach. 12.43.| kryminalnemu temat do ws:rzą 


H:STCRIA PCDAJE 


1633 Uzoczysiy wjzzd Jerzego Osco-, W) : 
lúskicgo jako posła Rzeczypos- wi pomysł do najwspanialszych 


poltej do Rzymu. 
1806 Wojska Nzpolecna zaimują War 
szawę. Cesarz Napolean w Poz- 


naniu. 
1913 Wojska polskie zajmują Włodzi- 
m'ez Wołyńcki, 
1936 Zmarł _ na bogaiszy 
świata, Grek, Bazy Zacharołł. 
PRZYSŁC WIA 
Nieiednako szczęście daje 
Jednym gąskę, druś'm jaje. 
KTO KIE WIE, ŻE 
Ausiralii nawyższym wzniesie- 
niom jest góra Kościuszki wys. 2.195 
mi 


tr. 
ITJIACR WIE! KICH LUDZI 

Dobra c<pzwisćź: Sławny bokser 
angielcki Jim, chcąc uchronić swój 
parasol przed złożziejzmi, przyczepił 
don kartkę z taką uwagą: 

„Parasol tan jest własnością bokse- 
ra, misirza Ans... Wrócę za 5 minut”, 

Poz zostzwił Jim swój parasol w 
kawiarni. Gdy wrócił ni sic!.ku, przy 
którym siedział, zastał karikę tej tre 
ści: 


ry również zdobył m'sirzostwo 
glii. Tutaj nie wróci już nigdy". 


Mie mam wągroó 
88 "ru 


ani nieczystej cery 


od kiedy używam kremu i pudru 
„Sekret Piękności* Anida. 
Odżywcze hormony zawarte w kre- 
mie „Sekret Piękności” odmładzają 
tkanki skóry. 

Cera staje się czystą, gładką i elasty» 
czną. Twarz się nie świeci i 
wsze matowa (gb 


SEKRET prĘKNOŚCI 
Daban: ANIDJJ 


aý- 


Na mafe wołkkanazihe... 
COCE o O E a MMK) 


Nimfa w Kapeli 
czyli: „O kurkach i kogutku” 


(A.E.) W parterowym dom- 


ku z oźrćdkiem mieszka ran Ka 
zimierz W. ze swą nadobną żo- 
ną: 

U atżonkowie owi słyną w ca 
łej okolicy z gorącej miłości i 
malo kto wie o drastycznej sce 
nie, jaża rozegrała się niedaw- 
no w ich miłym mieszkaniu. 

Otóż pan Kazimierz wybierał 
się waśnie na miasto za intere- 
sari, a żona jego przygołowy- 
wała sobie w łazience gorącą 
kąpiel. 

Jednakże, mimo, że wanna by 
ła napełniona wodą, pani 
nie kwapiła się jakoś z kąpielą. 
Czemu sią nie kąpiesz, Zo 
sieńko? — pytał pan Kaz.mierz. 
— Przecież woda stygnie. 

— A bo widzicz, — odparła 
zawstydzona małżonka — kur 
ki przez okno zaś!ądają... 

— Dajże spokój, żonzo — 
uśrziecchnął się z zadowoleniem 
pan Kazimierz. — Któż to się 
znowu kurek wstydzi? 

— Ale tam i kogutek jest mię 
dzy nimi — szepnęła spłonio- 
na niciyzasta. 

— To nic, Zosieńko, nie 
wstydź się koguika! — rzekł 
czułe pan Kcz.mierz; po czym 
uścisttał swą pożowicę i opuścił 


ez 


człowiek ' 


„Porazo! zabrał szybkobiegacz, któ ; 
An- | struie tę drogę hańby w sposób 


Proszą Boga o śmierć 


maltretowane niewolnice lupanarów argentyńskich 


Życie dziewcząt sprzedanych 
do lupanarów argentyńskich 
dało już nie jednemu pisarzowi 


sajązych powieści obyczao- 
wych, nie jednemu realiza!oro- 


sensacyjnych filmów. Nikt jed- 
nak dotychczas nie zdołał wnik 
nąć w io życie tak głęboko, jak 
je odczuwają białe niewolnice 
— towar żywy, nikt nie prze- 
kląt tego życia tak siracziiwy- 
mi klą'wami, jak io czynią po 
dziś dzień siłą przemocy albo 
podsiępu wyrwane z rodzin i 
skazane na wieczny handel cia- 
łem dziewczyny. 

Naby:a przez lupanar dziew- 
czyna traci wszelkie prawa 
ludzkie, nie może skorzystać 
ani z ochrony osobiste‘, ani na- 
wet z ocobisiej wolności. 

Lis: - dokument, napisany z 
Argzniyny przez młodą dziew- 
czynę z jednej z wsi w b. Kon- 
śresówce, gdzie uchodziła za 
prawdziwą piękność okolicy, 
do swych starych rodziców, ilu 


na.wiernie'szy: 

„Moi najukochańsi rodzice! 

Nie wiem już zupełnie, bo od 
rozumu odeszłam, czy was 
przeklinać za to, że nie uświa- 
domiliście mnie należycie, czy 
darować wam wszystko i tę- 
sknić za wami. Gdybym was 
przeklęła i uznała was za mo- 
ich pośrednich złoczyńców nie 
pozos'ałoby mi nic innego, jak 
odejść od tego piekielnego ży- 
cia. A przecież nie uda mi się 
tego uczynić w żadnym wy- 
padku. Całe piekło naszego ży- 
cia polega bowiem na tym, że 
nie pozwalają nam tutaj umie- 
rać. Szef, który zapłacił za nas 
brzęczącymi pieniędzmi nie 
zniósłby takiej klęski, gdyby 
kupiony drogą uczciwej licy:a- 
cji „towar” musiał bez wyko- 
rzystania i bez zarobku zako- 
pz do ziemi. 

Ten list mogę napisać dzię- 
ki temu tylko, że od trzech 
dni leżę niezdolna do pracy. 
Nie mogę się nawet poruszać, 


wstydliwą a wierną małżonkę. 

Po paru minu!ach pan Kazi- 
mierz przypomniał sobie, że zo 
stawił w domu jakiś dokument, 
wobec czego zawrócił. Gdy zaś 
wszedł do mieszkania, dobiegły 
go z łazienki jakieś dziwne od- 
głosy. 

— Co tam takiego, Zosieńko? 
— spytał miłośnie pan Kazi- 
mierz przez drzwi, | 

— Nic, me2żulku! — odparła 
kapiąca sią niewiasta. — To ko 
gutek rrzez lufcik wleciał. 

— Kogutek? — uśmiechnął 
się pan Kazimierz. — A to fo- 
buz dopiero! 

I wszystko byłoby w porząd 
ku, gdyby nie drobnostka. Mia 
nowicie kogutek kichnął nagle 
tak zdrowo i po męsku, że pan 
Kazimierz zdębiał i jednym 
pchnięciem ramienia wyważył 
zamknięte drzwi łazienki. 

Trudno opisać los nieszczęs- 
nego kosutka, którym okazał się 
pan Mikołaj Szynkowski. Dostał 
biedak od zdradzonego małżon 
ka za wszystkie czasy i zaraz 
zazajuirz skierował sprawę do 
sądu 


Sac 


skazał rana Kazimierza 


ina dwa tygodnie aresziu Z %1 


mieszkanie, dumny, że ma iak |wieszeniem. 


a pisanie ukradkiem tego lis'u| 
przyprawia mnie o siraszne bo 
leści. Choroba moia powstała 
z tego, że trzy dni temu przy- 
było do naszego lokalu cz:e- 
rech Japończyków i jedcn z 
nich wybrał sobie mnie. Za ce 
nę wielkiei stawki 5 funtów 
szierlinśów, co na nasze 
po!s! 


kie pieniądze będzie koło 
100 złotych, bił mnie przez 7 
godzin, nanawaiąc się wido- 
kiem moich cierpień. 

Klęczałam przez cały ter 
czas i medliłam się gorąco ca 
Doga, żeby mi pozwolił skonać 
w tych cierpieniach, ale wi- 
docznie nie przyszedł ra mnie 
kres. Może jednak ziiiuie się 
nade mą Bóg i dos'arczy mi 
okazii do wysłania tefo lista. 
V/ychedzić nam przec'eż z lv- 
ka!u nie wolno. Każda próba 
wy ścia |osztuje policzki od 
szefowej, k'óra po prostu lubu- 
je się w znęcaniu. Myślę jed- 


We czwartek zaminięta zo- 
stala Iliędzynarodowa Wysia- 
wa w Faryżu. 

Jury główne wystawy pary- 
skiej nie zakończyio jeszcze o- 
statocznie swych  wszystkicz 
prac i odbędzie jeszcze w sobo 
tę swe posiedzenie końcowe 
by rozpairzzć kilkaset wypad- 
ków wątpliwych, względnie re- 
Hlsmacyj. 

N/ dniu wczorajszym prezes 
międzynarodowego jury dero- 
czył kolejno kom'sarzom gene 
ralnym pceszczególnych państw 
przyznane już ostatecznie przez 
jury główne odznaczenia Ca 
wystawców danych krajów 
Poska miała zgłoszonych do 
jury 279 wystawców, Liczba 
odznaczeń w dziale poiskim wy 
aosi 243 tak, że 87 proc. ogółu 
wystawców po!skich zostało od 
znaczonych. Jest to jeden z nai 
wyższych stanów cdznzczeń, ie 
doli chodzi o poszczególne kra 
f, 

je. 

W dziale polskim 51 wystaw 

ców otrzymało grand prix, 43 
otrzymało dyplcm konorowy, 
który jest cdznaczeniem klasy 
następuącej zarez po grand 
prix, 56 wystawców «dznzczo- 
210 złotym msda!lem, 52 — 
‘om brązowym. 
W liczbie tej nie są zawarte 
odznaczenia przyznane t. zw.| 
współpracownikom i współdzia- 
działającym przy wykcnywaniu 
obiektów wystawionych. 

Jożeli chodzi o grand prix. to 
znaczy o najwyższe odznacze- 


mośliny to... z 


PZIECI SŁOŃCA | 


Sok świeżych roślin to - ZDROWI! 
70% ŚWIETOJAŃSKI"GO ZIF7.A 
bó!e wątroby, żołądka, nerek 
"OK MNISZKA LEKARSKIEGC 
znakomicie ułatw'a trawienie. 
SOK SERDECZNIKA 
zmacnia — uspskaja — screc 

Mag'ster Edward Gobiec, 


Warszawa, ul. Miodowa 14. 
Ek je 1; fenole 


Antati 


| 
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nak, że za kilka dni przybę- 
dzie okręt francuski, że uda mi 
się ten list wysłać przez kióre- 
goś z marynarzy, którzy są tu 
siałymi naszymi klien'ami. 

Nie wiem czy uda mi się je- 
szcze kiedyś dać wam znać o 
sobie. Może raczej Bóg zlituje 
się rade mną i skróci moje cier 
pienia, w każdym razie, wołam 
do Was głosem rozpaczy; Jesti 
możese ratujcie mnie za 
wszelką cenę! 


A jeśli nic nie będziecie mo- 
gli dla mnie zrobić, powiedzcie 
chociaż we wsi o moich s'rasz- 
nych ka'uszach. aby inne dziew 
czę'a nie wpzdły w szpony, 
k'óre mnie tak slrasznie uchwy 
ciły.” 

List powyższy szczęśliwie 
dotarł do rąk adresa'ćw, ale 
niestcty wszelkie poszuk*wa- 
nia podię!e przy pomocy władz 
spełzły na niczym. Potężna ban 


nia to Poiska stoi na 5-ym miej 
scu. Cyfry te są jeszcze nieosta 
teczne. 


Aczkolwiek jury międzynaro 
dowe ostatecznie zakończy swe 
prace w sobotę wieczorem, jed 
nak już dziś można przytoczyć 
iako pewne, że pawilon polski, 
który był kwalifikowany przez 
specjalne jury architektury wy 
stawowej. pracujące pod prze- 
wotdniciwom styrnego architek 
ta francuskiego Augusta Perre- 
ta, uzyskało iedno. z 3-ch pierw 
szych mic'rc. 


| 


da „Zwi-Migdal' nie rezygnuje 
zbyt szybko ze swych ofiar i 
nie zamierza wyzbywać się fan 
tastycznych dochodów wycią- 
ganych z nierządu i z handlu 
białymi niewolnieami. 

Rezultaty działań naszych 
władz, a przede wszystkim Pol 
skiego Komitetu do Walki z 
Handlem Kobietami i Dziećmi 
póiść mogą jedną tylko drogą: 
Muszą wyitępić prostytucję pa* 
noszącą się wewną!rz kraju i 
walkę z nią skierować na iory 
właściwe. Zanim jednak do tej 
walki można przystąpić, nale- 
żałoby się zastanowić nad tym, 
w iaki sposób rozpoczął się w 
Polsce handel ciałem i w jakich 
okolicznościach powstała w 
Polsce organizacja prostytucji 

W tym względzie należałoby 
zajrzeć do mitologii słowiań- 
skiej o czym jednak z braku 
miejsca napiszemy już w dal- 
szych artykułach. 


Wielki sukces Polski 


na Międzynarodowej Wystawie w Paryżu 


Poiska, Japonia i Finlandia w 
zyskały nie tylko grand prix za 
swe pawilony, ale również w= 
chwałę jury w tej kategoru, wy 
rażającą specjalne powinszowa 
nia konstruktorom tych pawilo 
nów. 

Balet polski otrzymał grand 
prix przyznane jednomyślnie 
przez jury w t. zw. klasie mani 
festącyj choreograficznych. 

Wreszcie Związek Wydaw- 
ców Rzplitej Polskiej otrzymał 
grand prix za stoisko prasy peł 


iskicj w pawilonie prasy. 


| m A U 


Przy ufiudnionym oddychaniu 


znamionującym  riedomagania 
płuc, przy kasziu, zafleśmieniu. 
duszności, gorączce, osłabieniu, 
dreszczach Lt.p. stosujcie sku- 
teczne w tych niedomaganiach 


czyszczące drogi oddechowe 
zioła piersiowe Dra BREYERA 
r. 1. Do nabycia wszędzie, 
Wytwórnia Polherba, Kraków. 
Podgórze, 


I 
W CZTERY OCZY 


Intrmna rnzmrwu Ikea 7 


Crvtalnikamni 


Samobójstwo, to wielki grzeh 


SQ; 

„OGbcuję już przez dłuższy czas z 
pzwrym chłcpzem. Tak się do niego 
przyzwyczaiłam, że pokochałam go. 
Kocham go nadal, Od niego zaś nie 
w:czę wcale wzzjemności. Już kilka 
krotrie myślałam o szmobójstwie, a- 
le pcstanowiłam jeszcze trochę po- 
czelkzć, Może jednak zaznem jego | 
wzajemność, Niestety, cierpliwość mo 
ja wyczerpuje się z dnia na dzień. Z: 
ćrugiej strony zdaję sobie sprawę, że! 
szmobójstwo to ciężki grzech. 


Jestem jeszcze mloda i naiwna. Nie 
məm z kim się poradzić. Rodzice z 


rodzeństwo mn'e nie zrozumieją, u- 
krywem więc to wszystko przed ni- 
mi w najgłębszej tajemnicy. Jestem 
natemiast pełaa ufności dla Pena Rə 
daktera, Do Pańskiej rady całkowi- 
cie się zastosuję”, 

Samobś'stwo to doprawdy wielki 
śrzech. Nie wolno go się dopuścić 
pod żadnym pozorem. aje mi 
s.ę, że owa upragniona wzajemność 
prędzej ozy później przyjdzie. Ina- 
czej pocóż by z Panią obcował tyle 
czasu? A gdyby nawet do tego nie 
doszło, też nie warto rozpaczać. Ty- 
le jast mężczyzm na świecie. Nie bę- 


B| dzie ten, to będzie inny. I kto wie, 


czy nie ten mny dcpiero da Pani 


prawdziwe szczęście. 


P. MARYSIA żali rem się: 

„Jeszcze przed kilkoma micsiąca- 
mi życie przedstawiało dla mnie wie- 
le urcku, Byłam stale otoczona ro- 
jem wielbicieli, którzy uwzżali mnie 
za bardzo przystojną i mółą dziew- 
czyrę, cemu jestem rozpieszczo. 
ną jedymtczką, uŁós'w'aną przez ro- 


w brata To ież czulam se 


me 
dalom srebrnym i 36 — meda- „P. POLA Z KIELC zwierza nem) szczęśliwa i zadowolona z życia. AR 


rzpticm spotkała pewnego zaajoma: 
to, BL =t 94 ka iat nie = 
aiem, i cor. 
SI, Saa bl de mie oiri 
miły i ciągle zape mnie è 
haita M s Ponieważ przy pa 
wybitnie przystojny, pokocha 

io kdy; VR 

Niestety, nie długo śniłam 
sen o szczęściu, Wa ryznął, = 
stawiając po sobie głachy ból i zaie- 
chęcenie życia. Albowiem Stach 
ol tyją i PRF w A= 
4 rękawiczkę, Po t a sie 
dzenia go, zadźwdziłiał Powiedzia. 
no mi, że wyjechał, 

Tymczasem tego s dnia 
kelem go za ulic 7 ah 
= postępuje tylko bardzo 
człowi: mogi ta 
chać, Jak mu dać wię by aja 
jak bardzo cierpię i może wrócił de 
mnie? I w ogóle co robic?" 


Nap'sać do niego. Opisać cały 
swój ból i tęsknotę. Prosić choćby e 
jedno spotkanie dla rozmówienia się 
i uprzytomnienia mų że postąpił 8 
Panią nie uczciwie i, że błąd ten pe- 
winien naprawić, jeżeli jest człowięe 
kiem ru. Myślę, że go to wztu- 
szy. Musi Pani zrozumieć duszę młe» 
dego chłopca. Idzie niekiedy za pew 
pędem zmysłowym, gdy zaś Zacpo+ 
koi, bardzo często się zdarza, że tem 
wielki wstrząs go przeraża, Unika 
dziewczęcia, które ww'ódł, ponieważ 
boi się odpowiedzialmości za swój 
czym tak dalece, iż to niekiedy sar 
Rodzi w odrazę do tej esos 
by. Ale to tylko chwi'owe, Gdy prze 
kona się, jak bardzo jeań Sochaaw 

i wráci 
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Morderczyni pieśniarki Niny Bielicz 


utalentowana artystka rosyjska, stanęła przed sądem 


_ Wczoraj przed Sądem Okrę- 
$owym w Warszawie rozpoczął 
się sensacyjny proces o zabój- 
stwo znanej pieśniarki Niny Bie 
licz. Proces ten ma podkład wy 
bitnie 1omantyczny, a bohater- 
ką jego jest również świetnie za 
powiadająca się artystka Rosyj 
skiego Studium Dramatycznego, 
Irena Zielecka. 

Zielecka jest córką generała 
rosyjskiego, barona Kassa. Po 
przewrocie bolszewickim udało 
się jej unieść życie do Polski, 
gdzie poznała przemysłowca 
Zieleckiego i zawarła związek 
małżeński. Małżeństwo trwało 
czas dłuższy, aż na drodze życia 
Zieleckiej stanął wyższy urzęd- 
nik Zakładów Tel. i Radiotech- 
nicznych, Białogórski. 


Droga na scene przez 
miłość 

Zielecka zakochała się w Bia 
łogórskim, a czując jego wzaje- 
mność, tawila sprawę wyra- 
śnie wobec męża, proponując ro 
wejście się. Zielecki nie tylko wy 
raził swoją zgodę, ale pragnąc 
zabezpieczyć żonę, przyznał jej 
rentę w wysokości 300 zł, mie- 
sięcznie. ŻZielecka nie chciała 
nadużywać szlachetności byłe- 
go męża i pragnęła za wszelką 
cenę usamodzielnić się, To ją 
skłoniło do zaangażowania się 
w charakterze aktorki do Ro- 
syjskiego Studium Dramatyczne 
go, gdzie pierwsze już jej wystę 
py zdradzały duży talent artys- 
tyczny i zapowiadały liczne suk 
eesy w dalszej karierze. 

Do teatru przychodził często 
Blałogórski.. 


MV Stwdium częstym gościem 
Była obiecująca pieśniarka Nina 
Bielicz. Za kulisami teatru do-, 
szło do poznania między Bieli- 
ezówną a Białogórskim. Od tej 
chwili nastąpił przełom. Biało- 
ko. zaczął przejawiać miłość 

pieśniarki, wyraźnie tracąc 
uczucie dla Zieleckiej. Zielec- 
ka po niewczasie zorientowała 
się w sytuacji. Kropkę nad ista 
nowił jej list, pisany do Biało- 
górskiego, w którym to liście 
dała wyraz rozpaczy z powodu 
nagłej odmiany uczuć. 


List został bez odpowiedzi.... 
Zielecka szukała ratunku w po 
zbawieniu się życia. Próbie sa- 
ją mL. przeszkodzono jed- 


Bielczówna nadal  przycho- 


| 


Gziła do teatru, skąd kierowała 
się bezpośrednio do mieszkania 
Białogórskiego. 

tym czasie Zielecka zasy- 
pywała Białogórskiego listami. 
Nie były to już jednak listy peł 
ne miłości i rozpaczy. Nieszczę 
śliwa kobieta poruszała w nich 
różne uboczne sprawy, związa- 
ne z likwidacją dotychczaso- 
wych stosunków. Ale i na te li- 
sty nie było odpowiedzi. 


Szcześliwa rywalka 


Wreszcie Zielecka zdecydo- 
wała się na bezpośrednią rozmo 
wę z Białogórskim i udała się 
do jego mieszkania. W mieszka 
niu nie było gospodarza, nato- 
miast rządziła się tam niepodziei 
nie szczęśliwa i triumfująca ry- 
walka, Nina Bielicz. 

Z nią też Zielecka wdała się 
w rozmowę, pragnąc załatwić 
zaległe sprawy. W toku wymia 
ny zdań zaszła konieczność u- 
zśodnienia stanowisk i obie nie 
wiasty postanowiły udać się do 
biura, w którym pracował Biało 
górski. 

Szły spokojnymi ulicami Pra- 
gi, obie wzburzone, nawzajem 
sobie niechętne, niemal wrogie. 
Bieliczówna, czując swą wyż- 
szość jako zwyciężczyni, pozwo 


Przed tygodniem do 


liła sobie w stosunku do Ziele 
ckiej na nieopatrzne słowo. Pa- 
dło ono, jak iskra na beczkę 
prochu. 

Zadraśnięta w swych najży- 
wotniejszych uczuciach Zielec- 
ka wyjęła z torebki rewolwer 
i skierowała broń do Bieliczów 
ny. 
Cztery celne strzały położy” 
ły Bieliczównę trupem niemal 
na miejscu. 


Udaremniony zamach 
samobójczy 


Zielecka próbowała ostatnią 
kulę wpakować sobie w usta, 
ale nadbiegły przechodzień wy 
trącił jej broń z ręki. 

Zmaltretowaną kobietę spro 
wadzono wczoraj na rozprawę 
sądową z więzienia, 

Od początku rozprawy Zie- 
lecka okazuje niesłychane zde- 
nerwowanie. Jest cała podmi- 
nowana. Coraz wstrząsający 
płacz i spazm rzuca ciałem nie- 
szczęsnej zabójczyni. 

Każdy ruch, każdy gest bu- 
dzi niezwykłe echo na szli są- 
dowej. Zebrała się tam niema! 
w komplecie cała kolonia ro- 
syjska, która zdecydowanie 
stoi po stronie oskarżonej. 


Publiczność do tego stopnia 
żywo reaguje na każdy szcze-, 
gół rozprawy, że przewodniczą 
cy wiceprezes Posemkiewicz 
niejednokrotnie musi przywoły 
wać ją do porządku. Zwłaszcza 
rozlegają się głośne pomruki, 
gdy któryś ze świadków skła- 
da zeznania niezupełnie korzy- 
stne dla oskarżonej. 

Zielecka przyznaje się do fak 
tu zabóistwa, Wyjaśnienia jej 
zawierają wiele tragizmu. 


Ponura spowiedź 


Ponure wrażenie wywołuje 
szczera Spowiedź  Zieleckiej. 
która uskarża się na Białogór- 
skiego, iż traktował ją jak „du- 
że dziecko”, a Bieliczównę u- 
ważał za „prawdziwą kobietę". 

Mówił, iż oplątano go dziw- 
nym węzłem uczuć do dwóch 
na raz kobiet, ale obiecywał, 
iż uda mu się ten węzeł rozplą- 
tać. 

A działo się to wszystko wó- 
wczas, kiedy legalna żona Bia- 
łogórskiego leżała, złożona 
śmiertelną chorobą. Zielecka 
opiekowała się Białogórską z 
pełnym sąmozaparciem. Biało- 
górska umierała na rękach Zie- 
leckiej. 
| Śmierć Białogórskiej nastąpi- 


| 


się niepowodzeniem 


twór- | Włodarczyka (Bugaj 25) i Kazi- 


no kosmetyków Emilii Aleksan | mierza Krzyżewskiego (Brzozo- 


drak przy ul. Długiej 55 w War| wa 20). 

szawie włamali się jacyś niewy| Na widok wywiadowcy wła- 
kryci na razie sprawcy, którzy| mywacze rzucili się do uciecz- 
skradli kosmetyków na sumę| ki, zostali jednak po krótkim 


370 złotych i zbiegli. 
wia 


pościgu zatrzymani i aresztowa 


iona policja wszczę| ni, We wnęce bramy znalezio- 


ła natychmiast energiczne do-| no porzucone przez nich narzę- 
chodzenie i ustaliła, że kradzie| dzia złodziejskie. 


ży dokonali znani złodzieje - 
włamywacze: Abram Hajchos 
(Gęsia 57 A), Szlama Knopiec 
(Miła 7) i Gedale Fejtel (Nowo- 
lipie 9), Skradziony towar ukry 
i oni w mieszkaniu Ruty Kapel 
majster (Miła 36). Całą szajkę 
osadzono w więzieniu. Część to 
waru odebrano. 


Już od dwóch tygodni na pla 
cu przy zbiegu ul. Żoliborskiej i 
Sierakowskiej w Warszawie o- 


% 
W pasażu Simonsa przy ul.| bozują artyści, członkowie or- 


Długiej 50, patrolujący nocą wy kiestry i pozostały personel nie 


wiadowca policji zauważył 2-c 


czynnego cyrku wędrownego 


znanych, poszukiwanych za kra| „Collosseum* — w liczbie 28 


dzieże  włamywaczów, 


budowy kolejek górskich 


W kołach naukowych wywo- 
łała dużą sensację wiadomość o 
zgłoszeniu prośby o dymisję ze 
stanowiska przewodniczącego 
Rady Ochrony Przyrody, prof. 
dr. Szafera, będącego jak wia- 
domo, rektorem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie. 

Dymisja ta nastąpić miała ró- 


Jama | osób, w tym troje dzieci, 


Właściciel cyrku, Maksymi- 
lian Rubini (Chmielna 20) jest 
winien swym pracownikom od 
100 do 3.000 zł, Rubini ukrywa 
się, gdyż pokrzywdzeni nie mo- 
gą nigdy zastać go w domu, mi 


wnocześnie z rezygnacjami zgło! mo, że czatują na schodach już 


szonymi 
cych rad okręgowych Ochrony 
Przyrody. 


przez przewodniczą- | © 


d godz, 6-ej rano. 
Nieszczęśliwi zwrócili się ze 
skargą do policji 4-go komisa- 


Pozostawać to ma w związku | riatu, Opieki Społecznej, inspek 
z głośnymi w swoim czasie | tara pracy, oraz starostwa gro- 
sprzeciwami na tle budowy w| Śzkiego. 


Tatrach kolejek górskich, jak 


Ofiary Rubiniego otrzymały 


też wytyczeniem dróg górskich. 5 razie obiady w ciągu 2-ch 


W sprawie uczniów przemysłowych 


ważne orzeczenie Sądu Najwyłszego 


Przy określaniu kategorii świa- 
Sgar E SE a pe agod 4 
ustawą o atku przemysłowym nie 
aallcca się do ogólnej ilości robotni- 
ków. uczniów zatrudnionych w przed 
slęblorstwie, na podstawie pisemnej 
umowy, zgodnie z art, 116 ustawy 


przemysłowej. B 
Jak obecnie wyjaśnił Sąd Najwyż- 
szy, lakt sporządzenia pisemnej umo- 
z uczniami po terminie określo- 
nym w ustawie przemysłowej (art. 
116), umowy obejmującej również po- 
paaeą ucia nie pozbawia 


zjć 


tej pracy cech charakteru naulrowe- 
o 


Przekroczenie terminu może służyć 
za podstawę do  odpowiedzialności 
karnej, zgodnie z art. 
przemysłowego, nie możę jednak uza- 
fadniać uznania uczniów za zwykłych 
P a z a tym samym nie powo- 
uje 
dectwa przemysłowego. 

Orzeczenie to jest wyjątkowo wał- 
ne obecnie wobec zbliżającego się 
okrzsu nabywania świadectw prze- 
mysłowych ma zok 1937, 


126 prawa den 


i. Zaznaczyć należy, że po- 
krzywdzeni posprzedawali już 


wartościowe rzeczy, aby mieć 
pieniądze na życie. Mieszkają 


[e U OO A 
Głód w Szanghzju 


Szahghajowi grozi głód. Je- 
z członków rady koncesji 
międzynarodowej _ oświadczył 
przedstawicielowi Reutera, iż 


podwyższenia kategorii świa- | obecne zapasy żywności wystar 


czą zaledwie na trzy dni, Śytu- 
acja jest tym groźniejsza, iż lud 
ność zwiększyła się o milion 
chińskich uchodźców. 


Włamywacze planowali kra- | 


dzież w jednej z firm. Osadzo- 
no ich w więzieniu, 


3% 


Do piwnic składu wódek i| zabierając 
win Jakuba Fasimowicza (Żela- | butelek win i 


zna 75) włamali się nocy ubieg- 
łej jacyś nieznani na razie spraw 
cy, którzy przed przystąpie- 


Za kulisami wedrowneg 


dzieją się rzeczy, wołające 0 pomste 


|w 3-ch wozach cyrkowych, o- 
raz wewnątrz cyrku, gdzie zro- 
bili szałasy z rozebranej galerii, 


ła w przededniu wyjazdu Bieli- 
czówny do Belgii, gdzie była 
związana kontraktem na sze- 
reś wysiępów artystycznych. 
Zdawałoby się więc, że nic 
już nie stanie na przeszkodzie 
Zieleckiej i Białogórskiego. Los' 
pokierował inaczej. Bieliczów= 


l na padła od kul Zieleckiej, któ 


ra sama rzucona została na hań 
biącą ławę oskarżonych i do 
więzienia. 


Czuł wstręt... 


W charakterze świadka zba- 
dano drugiego bohatera proce” 
su Białogórskiego, który złożył 
niekorzystne zeznania dla os- 
karżonej. Stwierdził, że nigdy 
nie obiecywał Zielenieckiej mał 
żeństwa, przeciwnie czuł — 
wstręt do niej, czemu niejedno- 
krotnie dawał wyraz. 

Zeznania te w szczególności 
spotkały się z osirą i nader nie 
chętną dla zeznającego reakcją 
publiczności. 

Przewód sądowy w dalszej 
swej części miał na celu wykry: 
cie, w jaki sposób Zielecka we- 
szła w posiadanie broni. Oka- 
zało się, że rewolwer pożyczy* 
ła na tydzień przed zabój- 
stwem i nigdy się już z nim nie 
rozstawała. 


Proces nie zakończył się 
wczoraj. 
Po zamknięciu  przewolu 


przewodniczący zarządził przer 
we do dnia dzisiejszego. 

Dziś przemawiać będą stro- 
ny i zapadnie wyrok. 


Niebywały,,pech włamywaczy 


W trzech wypadkach złodziejskie wyprawy zakończyły 


niem do „roboty”, postanowili 
uraczyć się alkoholem. 

Podczas libacji zostali widocz 
nie spłoszeni, gdyż porzuciwszy 
narzędzia złodziejskie, uciekli, 
jedynie kilkanaście 
n i konserwy, razem 
na sumę 100 złotych. 

Policia szuka zuchwałych zło 


dziejów. 


który obecnie znalezł pracę w 
jednym z danc'ngów. 
Przypuszczać należy, że po- 


W osobnym namiocie znajdu| krzywdzonymi ofiarami Rubi- 


ją się 4 konie, osiołek i baran 
artysty cyrkowego, Renrofa, 


Wybory władz 


niego zainteresują się odnośne 
władze. 


Zw. Neucz. Po!, 


odt eta się w drugiej colowie stycznia 


Dnia 23 b.m. odbyło się posie 
dzenie Rady przy kuratorze Z. 
Przedmiotem obrad, były 
sprawy pracownicze,  finanso- 
wo - gospodarcze, dawnicze 
oraz zagadnienie A A zjaz- 
du Z.N.P. 


Wyrażono opinię, że należy 
poczynić przygotowania, aby 
wybory władz Z.N.P. mogły się 


Zaburzenia stude 


odbyć w M połowie stycz 
nia 1938 r. Rada wyraziła po 
śląd, że należy czasowo zawie- 
sić wydawanie czasop'sm peda- 
gośgicznych i „Głosu Nauczycie- 
la", wydawać natem'ast w dzl- 
szym ciągu czasopisma dla dzie- 
ci i miodzieży i poradnik języ- 
kowy oraz rozpocząć wydawa- 
nie biuletynu informacyjnega 
dla członków. 


nikie w Wiedniu 


nie usteią "imo resresyj wiedz 


WIEDEŃ. Śródmieście Wie- 
dnia było wczoraj ponownie wi 
downią zaburzeń studenckich. 

O godz. 7-ej rano silne od- 
działy policyjne ustawiono w 
pobliżu uniwersytety, gmachu 
opery, wszystkich budynków 
rządowych oraz ulic, prowa- 
dzących do uniwersytetu. 

Rząd wydał rozpocządzenie, 
w myśl którego s'udenci, uka- 
rani przez po'icję, lub sądy z? 


udział w manifestacjach będą. 


wydaleni z uniwersytetów 
tesznie ca.ej Austrii, 

Mimo tego zarządzenia, od- 
byly się wczoraj demons:racje 
studenckie w pos'żu ara:omi- 
cznego insiyimiu i parku uni- 
wersy. echieśo. 

Policja arecz'owała 20 siu- 
dentów. 4-ch spośród nich, 
których władze uznały za prze 
wódców demons'raci, zos'ało 
relsforansch na przeciąg 2-ch 
seme .rów, 


na 


RAWDZIWE 


DZIEJE. 


taki 


SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


_DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


` 


łuioni Cigitsiki, nzcył szyb raltowy na Kanukuz:a 
sł się lam ze swo'a żoną i córi:ą do miasta Grozmy. 
Tu spoll.ało Olgińs"!ch wieihie nieszczęście. 
p Grasu,zcy od patu lz: w okciicy herszt kandy zbójeckiej. 
Selin Chan, poewał ich uoczaną eayraczkę, Martę. 
Sslim-Chan, jeszcze joho m!ecy chłoniec, przeził kindża- 
łem czicera rosyjzwiego, L'óry rzucił się ma piękną żonę Jeli 
ma, by ją wzieć przerzoca. 
Za to za ”żjstwo Selim-Chan zosta? 
ścia lat kziergi, 


Było to w czacach przedwojennych. Bogaty kupiec wa. 


skazany na dwadzie- 


beru (iko „niczoczczys” został wywizziony w trumn.e). 

Po pcwiecie do redzianych e von Sciim zorganizował bar: 
dę wiernych mu, nieur raszomych Czzcze.żców, kiórzy postawi 
sobie za zadanie „rczzziciać pieriztze bogaczy”. Porywali au- 
dzi kegatych, a cirzymywany od rich ctro pianisżny rozdnwalt: 
ubegim mieszkańcom gór., Od tego czasu zaczęto Selima tyiu- 
łować Sevim-Chzrem. 

Wysyżaze w góry ozłe oddziały nolie'i i wojska nie mo- 
gły sczwytać Sciim-Cnera. guyż nrierz tcy gór siali ro tego 

. 4. . . . . . . Gi = . 
stronie, urrywali go u sicLie i nie chcieli nigdy wylać jego ary- 

Ry kra D A) ;3 Et ; 
jówki, mio teriur, kióre music zrosić. 
Wy:tazo w pcjoń za Se!''m-Chenem 10 bstalinoów żęł 
F A a: 5 : 
mierzy i 3 szwadrony Kozclków, ale wczys':o nadaremnie, 
Wyznaczono srecne briallezy we'sta ra porzutiwanie 


Selim-Chona. Prócz teżo wyr'amo w góry I'cznych ta'nych 
agentów, którzy przebrani za Czeczeńców, mieli się czegoś wy- 
wiedz'zć o Se!im-Chanie. 


. Po etrzymanej wiadomośol, że Salim-Chen przebywa we 
wsi A'da, otoczono nocą te wieś pelwó' nym kordonem wojska, 
Ale i tym razem Solim zdołał się wymknąć. 

Szlim-Ch-n siedział w ubrytej grocie w górach z kilxo- 
ma swoimi ludźmi i onow'adzł im swoją przygodę, gdy wtem 
dał si słyszeć od*?as Irroltów ludzkich, 

Jeden z ludzi S-!im-Chana wysunął ostrożnie głowę 
z groty. Okazalo się, że po przeciwieńłej stronie dol ry znai- 
dował się na wysci!oj ścianie ekalnej patrol żołnierski. Żoł- 
nierze zauwzżyi w'd1$ wrstw: szą się z groty włowę ludzką 
i roznaczęli strzejanico Se'!m-Cnan i jefo ludzie siedzieli 
jednak w Frocije zunzłsie c'cho, tak, że żzłe'erze pryes'ali 
wresze e strz'75 pewni. że frota jest musta, Wiedy Selim- 
Chan * icto lu"zis wynzt"i z krvówti. 

tym crecio SV" Ch-n wsław'ł s» nowvm n'pudem, 
który cdws*ą i bzzcze!m ścją przewyższył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny. 

Pędzący poras pośp'esmy Mcekwa — Baku zatrzymał 
się nz$'2 w środitu d:egi. Banda siupięćdziesięcu ludzi z Se- 
lim - Chrnem na e”cie wpadła z rcwoiwerami w ręku do 
wnętrza wagonów. N-pa.'n'cy zabierali od prterażonych pa- 
sażerów pieniądze i b'żu' zrię, 

Zb”żyli sie między irnymi do młodego, tęgicgo pasażera. 
«Dawai portio — zaw sh. 

N:pzstnicy nch'eral' cd przerażonych pasażerów piz- 
nadzo, biżuterię, nie robiąc jednak poza tym nic złego ni- 
komu. 

Nagie 
paszy zac” wyt biwa z w'Ź'nów. 

Po tym Sz! m - Chan na czsto swoje, bandy cdmaszero* 
wał spokojnie w kierunku pebiieniego lasu. 

Tymczasem  naczeln k pebiiekie: stac! zdumiony bsł tym, 
że pozir4 pośdrcrzny wsiąż me przyjeżdża, chociaż już daw- 
w minął oznzczony czas przyjazdu. 

Przekon=ny, że zarz jakaś katastrofa, wyruszył w loko- 
motywie w kierunku skąd lał nadechzć pośpizszny pociąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
ruchcmo po<'s4 pośpieety, dowiedział się e dokonanym 
aapadzie bandy Szlim - Chana. 

Pościg za Seiim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 
dnych rezultatów. 

W tym czas’ Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Sei.m - Chan stał w iztie sakli ogromnie wzruszony 
ptrzymazą radosną nowiną, fly w'-m rawważył, żę przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu. 

Był to stary Czzcz niec, który poprosił o jałmużnę. 

Po tym Czsczeniec, obe,rzuwszy nazi: » dokładnie 
sakle, n-p.sał w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam lazał się 
zame!dować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wois owego. 

Otazsło się, że był to jeden z tajnych agentów, wyeła- 
nych na poszwkwanie Soim - Chana. Don:ósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Selim - Ch n ukrywa się we wsi Naul. 

Ks'ążę Karałow obstawił więc wojskiem całą ckolicę wei 
Nau', a do wsi posłał oddz'ał konnej policji, aby wykurzyć Se- 
lim - Chana z kry'ówki. Dowiedziawszy się o zbliżającej wię 
policji Som Chen uciekł konno ze ws’. Jechał wąską ścieżką 
górską, gdy wtem ujrzał skierowane w siebie luiy 20 karabi- 
nów. 

Po chwili padła salwa kərabtnowa Byli to żołnierze Ka- 
rałowu, ul:ryci za kamieniami. Selim Chan szybko zawrócił, ale 
znów ranotkał ma inną grupę żołnierzy. Koń Selim-Chana padł 
od kul. Rozumie'qc, że jest otoczeny ze wszystkich stron, Se- 
lim-Chan ze zwinmością ko'a wspiął się na prawie zupełnię 
gładką ścianę tkałną i znikł po chwili żołnierzom z oczu. 

Kilka oddziałów żołnierzy z Karałowem na ozele dosta- 
łe się olzrężnymi ścieżkami na wysoką ścianę skalną. Było tam 
wewie'tie płast-owzgórze. Przesmulano każdą rozpadlinę, ale 
nikogo nie znaleziono. Nagle Karałow usłyszał strzelaninę. 


+ 


To strzel-1i żołnierze, znajdujący się po drugiej 
stronie przepaści. 

Uirze% oni rasle, że fekis człowiek zaczyna zła- 
-ić po gładkiej ścianie. Z początku myśleli, że to ja- 
wieś zwierzę girskie. Nie przyszło im na myśl, że 
człowiek potrafi ześlizónać się w ten sposób z tak 
gładkiej ścieny. To było nie do wiary. Ale gdy przyj- 
rzeli się uważnie łażącemu stworzeniu, przekonali się 
że to człowiek. Zrozumieli wtedy, że to Selim-Chan, 
i rozpoczęli strzelaninę, 

Żołnierze opowiadali po tym. że siali w zdumie- 


dal się słyszeć daleki gwizd lokomotywy Na- ; 


niu, jak przed cudem jakimś, Selin.-Cian dosyć szyb- 
ko zaślizónął się z glaakiej ściany, z kićrej tylko 
gizieniegizie wysiawały drobne zupełnie kamienie. 
Upierał się rękoma i rolami o na'riniejszy kamyk, 
i posuwał się w dół. Każdej chwili mér! spaść w 
przepaść. Każdej chwili grezia mu śmierć. 

Kule, rrzzlz'ujące wciat nr l jego głowa, nie wy- 
prowadzriy fo z równowa”, Mis zatrzymywał się 
ani na cię. ze zwinnoćcią kota zedlizgiwał się co- 
raz nitej 1 PF, 1, 441 AA 

a k i a czę" cia URE. aralio- 

ER, ki R A siały K rało 
wa. Sz'im-Chan spodziewał sią widać tego. Zawisł 
przez chwilę na ścianie, porz przepaścią, szukając 
czegoś wzrokiem. Jefo przeniiliw2? oczy coś spostrze- 
sły. Był to woski, ledwo widoczny ctwór, prowadzą- 
cy do groty. Sz!in-Chan szybko wlazł do groty. 

Karalow, nia myślał nowet ścitzć6 Szlim-Chana 
po í ka!nej. Mintby sia zresztą tefo nie pod- 
int Gdy zawiadcmiono I are'owa, że Salim-Chan nie 
skoczył wcale w przepo ć, ale wlazł do iakiejś droty, 
zawołał ze zTum niem i wit- tofi jednocześnie: 

— Mie, to nie cztowick, to szo'znl 

Nie mógł po prot'u uw'-rzyć, że Selim-Chan ze- 


fa 1a e 
£ 
OS E 


| ślizgnął się z tej gładhiej ściany, 


— Znam dostronzle diry, — powied>-1 Kara- 


> 


tow. — To jest niemożliwe, żeby człowiek potrafił 


— Czy jest tam jesz ze jakieś inne wyjście, prócz 
tego otworu? 


zleźć z tej ściany. Zaczynam już wierzyć w nadludz- 
ką silę i moc tego czlowieka. 

O zbliżeniu się do groty, w której ukrył się teraz 
Selim-Chan, nie mośło być mowy . 

Gdyby nawet ktoś spuścił się na sznurze aż do 
wejścia groty, to niemożliwością byloby dostać się do 
jej wnętrza. Selim-Chan zastrzeliłby każdego. 

Było tylko jedno wyjście: otoczyć kryjówkę Se- 
lim - Chana i oblegać ją tat długo, aż Selim - Chan 
będzie zmuszony się poddać. 

W przeciwnym razie umrze z głodu w grocie. 

Ale zachodziło pytanie, czy grota nie ma jesz- 
cze inro*o wyjścia. Bo jeżeli tak, to całe oblężenie 
na nic. Karałow będzie pilnował Selim-Chana, a on 
tym=m"rem ucieknie inna drodą. 

Należało zbadać dokladnie położenie groty. 

Karałow kazał przyprowadzić kilku starszych 
mieszkańców pobliskiej wsi. Przybyli starsi górale. 

+ manavat ich wyn” "wróć o ‘rote. 
— Oho, znamy ją do>rze! Gdyśmy jeszcze byli 


Pery 7 kumach poc tukia 
się ne oglrszznia 
w naszym piśmie 


e 


przy siłach, spuszczaliśmy się tam nie raz na sznurze. 
Jest tam zawsze straszliwie zimno. 

— Jeżeli znacie tak dobrze grotę, — oświadczył 
Karałow, — to powiedzcie mi, czy jest tam jeszcze 
jakieś inne wyjście, prócz tego otworu? f 

— Nie, nie ma innego wyjścia — odpowiedzieli 
starzy górale. — Jest tyłko to jedno, które widać stąd. 

— Możecie już odejść, — odesłał ich Karałow 
ż powrotem do wsi. É 

Ci górale nie wiedzieli naturalnie, dlaczego im 
Karalow stawia takie pytania. W przeciwnym razie 
ich odpowiedź byłaby może inna. Nie zdradziliby Se- 
lim-Chana. Nie wiedząc jednak, o co idzie powie- 
dzieli prawdę. , 

Teraz już Karatow był zupełnie zadowolony. Je- 
żeli grota nie ma innego wyjścia, to położenie Selim- 
Chana jest beznadziejne. Albo podda się, albo zginie 
śmiercią głodową. : 

Karałow otoczył wojskiem całą okolicę groty. 
Na każdym kroku ustawił żołnierzy. / 

Poza tym nocą zapalono cały stos gałęzi tuż na- 
przeciw otworu groty, aby Selim-Chan nie mógł wy- 
dostać się stamtąd niepostrzeżenie w ciemnościach. 

Gdy tylko zapadła noc, ogromne płomienie 
oświetliły grotę. W około było jasno, jak w dzień. 
Po drugiej stronie góry, naprzeciw groty, kilka od- 
działów żołnierzy pilnowało, żeby Selim-Chan nie 


wysunął się. 

Karałow dał rozkaz, żeby strzelać do Selim-Cha- 
na tylko w tym wypadku, jeśli zacznie złazić pe 
ścianie skalnej. 

— Jeżeli wysunie tylko głowę, nie strzelajcie 
w piega Chcę z nim poprowadzić układy, może się 
podda. 

Przez całą noc płomienie ognia oświetlały bez 
przerwy grotę. Selim-Chan się nie ukazał. Można by- 
ło odnieść wrażenie, że znów gdzieś znikł w tajemni- 
czy sposób. Ale Karałow już nie wątpił teraz, że Se- 
fim-Chan wpadł w potrzask, z którego mu się już nie 
uda uwolnić. Grota nie miała innego wyjścia. Selim- 
Chan był w klatce. 

Dopiero nad ranem ukazała się głowa Selim- 
Chana w otworze groty. Rozglądał się w około. Wi- 
dząc wycelowane w grotę lufy karabinów, Selim-Chan 
cofnał się szybko do wnętrza. 

Tymczasem Karałow dał znać do Wiediena e 
oblężeniu Selim-Chana. Dotychczas jeszcze nikomu 
nie udało się schwycić go tak w pułapkę. To było 
niemożliwe. żeby Selim-Chan wywinął się teraz z rąk 
Karałowa. Karałow zameldował więc w Wiedieno: 

„Schwytałem Selim-Chana. Znajduje się w gro- 
cie. Grota jest otoczona ze wszystkich stron. Będzie 
musiał się poddać, albo umrze śmiercią głodową”. 

Na miejsce oblężenia przyjechał pułkownik Let- 
niewski, dowódca pułku  dagestańskiego. Karałow 
i Leśniewski obradowali, nad dalszą akcją. Należało 
obmyśleć każdy najdrobniejszy krok. 

— Uważam, że należy z nim pertraktować, aby 
się poddał, — oświadczył Karałow. 

— Byłoby naturalnie o wiele lepiej, gdybyśmy 
go chwytali żywcem, — zauważył nułkownik Leś- 
niewski, — ale czy sądzi Pan, że Selim-Chan się pod- 
da? Ja w to wątpię. 

— Spróbujemy. On widzi przecież, że wpadł, że 
nie wydostanie się z groty. Ma tylko jedno wyjście: 
umrzeć z głodu. Czy bęczie wolał umierać po- 
wolna śmiercią głodową, aniżeli zginąć na szubiemi- 
cy? Ja w to wątpię. 

— No dobrze, spróbujemy, — odpowiedział puł- 
kownik Leśni i. 

Karałow, Leśniewski i kilku oficerów zbliżyło się 
do brzegu ściany skalnej naprzeciwko groty i czekali 
chwilę. Selim-Cham się nie pokazywał. Książę Kara- 
łow zawołał głośno: 

— Hej, Selim-Chanie! Poddaj się. Nie będzie- 
my strzelali. Ja, ksiażę Karałow, zapewniam cię, że 
nie będziemy strzelali! 

Posłuchaj, Selim-Chaniel Nie masz inneso wyj- 
ścia, jesteś otoczony ze wszystkich stron! Poddaj się! 

y PR Ca nig odpowiadał. Po unłvwie naru 
chwil znów wysunął ostrożnie głowę, rozejrzał si 
wokoło, jakby czegoś szukając. ai.. : vi 

— No, widzisz, że nie strzelamy! — zawołał Ka- 
rałow. — Ja, książę Karałow, dotrzymuję słowa! No, 
na co czekasz, daj znak, że się poddajesz! 

Selim-Chan stał teraz w otworze groty. Nie miał 
przy sobie karabinu. Rozglądał się w około. Wzrok 
jego napotykał wszędzie na ogromne oddziały woj- 
<A Oczy jego błyszczały, jak ślepia osaczoneśo 
wilka, 

— No, poddajesz się? — zawołał znów Karałow. 

Ale Selim-Chan nie odpowiedział ani słowił Stał 
u wejścia do śroty, rzucając spojrzenia na wszystkie 
strony. Milczał zawzięcie i szukał czegoś wzrokiem. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Lżył naród polski 


Aresztowanie przedstawiciela firmy Telefunken 


W Kielcach został aresz- 
towany na polecenie proku- 
ratora Lejbuś |Sylberman, 
właściciel sklepu radiowego 
„Syrena* w Kielcach, ul. 
Sienkiewicza 46, posiadają- 
cego przedstawicielstwo a- 
paratów radiowych  „Tele- 
funken“. 


Aresztowany jest synem 
właścicieia sklepu p. f. „Po 
żytek*. Sylberman został 
oskarzony przez p. Marce- 
lego Kostkowskiego, urzęd- 
nika kolejowego zam. przy 


ul. Chęcinskiej 8. 


Kina kieleckie: 


Czwartak Maroko 
Parada gwiazd War- 


szawy 
WF.iPW.Poznali się w Paryżu 
Pepe-le-Moko 


Palace: 


Casino: 


IWKOWA NOWIU SLUUE 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kjela, ul. Sienkiewicza 59. 
MAUDGOFWARYGHUOKK IN BTI RION NN 


BIRIWINAKIUKKIKNAEOUWUNNY0 + 


Uzdrawianie chorych 
systemem tybetańskim 


Pod tym tytułem znany przy 
rodolecznik Mieczysław Pia- 
stuszkiewicz z Warszawy, kto- 
rego kuracje dały nadzwyczaj- 
ne wyniki, w sobotę 27 b m. 
o godz. 19-ej wygłosi ciekawy 
odczyt, Między innymi mówić 
będzie o uleczałności niektó: 
rych chorób poczytywanych 
' dotychczas za nieuleczalne. 


Bilety do nabycia w firmie 
Gabrysiewicza, a w dzień od- 
czytu na godzinę przed rozpo- 
częciem odczytu w kasie Teatru 


Dom WF. i PW, 
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Odbiorniki sieciowe I grzej- 
niii elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki I inne 


de nabycia na do- 
gednych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


O OMAMEHHNHHHH ANIANI O © © 
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W obecności p. Kostkow 
skiego Sylberman 
się lżyć naród polski słowa- 
mi: 


i „Cała wasza Polska jest 


ośmielił) parszywa”. 


Syłbermanowi grozi kara 


„Idź parszywy polaku' | więzienia. 


Sygnatura Km. 630, 642, 815/37 


Obwieszczenie o I 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Śzczekociaach, Franciszek 
Jurkowski, zam. w ŚSzczekoci- 
nach, przy ulicy Senatorskiej 
L. 13, na mocy art. 602 604 


k. p. c. obwieszcza, że: 


|) dnia 13 grudnia 1937 
od godz. 12 (nie później 
w dwie godziny odbędzie się 
ll-ya licytacja ruchomości na- 
leżących do dłużnika Zbignie- 
wa lLochmana, na miejscu prze 
chowania w majątku Podlesie, 
|gminie Lelów, pow. włoszczow 


r. 


lskiego, składających się z 2 
(dwie) klacze cugowe maści si- 
wej. oszacowane na łączną 


sumę 700 zł. za dług należny 
Państw Bankowi Rolnemu Od 
dział w Kielcach. 


Licytacja pewyższych rucho- 
mości wywołana zostanie od 
2/5 cen sum szacunkowych ja- 
ko w drugim terminie. 


Spis, szacunek i zajęte ru- 
chomości oglądać .można w 
dniu licytacji na miejscu prze- 
chowania w maj. Podlesie, gm 
Lelów, pow. włoszczowskiego. 


2) dnia 22 grudnia 1937 r. 
od godz. 10 (nie później niż 
w dwie godziny odbędzie się 
ll-ga licytacja ruchemości na- 
leżących do dłużnika Józefa 
Wójcika, w  Szczekocinach, 
przy ul. Senatorskiej L. 13 (o- 
bok poczty) pow. włoszczow- 
skiego, składających się z dwo 
je świń wagi po 150 kig., młoj WREEENRENREENEEEEEEENEREEEEREZTEAEWEENOOOERR EECC 
carnia, kierat, wóz w komple- 
cie, 10 mtr, słomy różnej osza- 
cowanych na łączną sumę 
1150 zł. za dług należny Ban- 
kowi Ludowemu Spółdzielcze- 
mu w Szczekocinach. 


Licytacja powyższych rucho- 
mości zostanie wywołana od 
2/5 cen sum szacunkowych ja- 
ko w drugim terminie. 


ru- 
w 


"szacunek i zajęte 
chomości można oglądać 
dniu licytacji w miejscu prze 
chowania w  Bodziejowicach, 
gm. Irządze, pow. włoszczow- 
skiego. 


3) dnia 23 grudnia 1937 r. 
od godz. |2 (nie później niż w 
dwie godziny) odbędzie się 
l-sza licytacja ruchomości, na- 
leżących do dłużnika 2bignie- 
wa lLochmana na miejscu prze 
chowania w maj, Pedlesie, gm 
Lelów, pow. włoszczowskiego 
składających się z: stroje świń 
po 100 kg. wngi każda, loko- 


Spis, 


niż! 


icytacji ruchemości 


mobila merki „Haeffer Schranz 
Nr 6654” oszacewanych na 
łączną sumę 1200 zł. za dług 
należny Bankowi Gospodar- 
stwa Krajowego Oddział w 
| Radomiu. 


Licytacja powyższych rucho- 
możci zostanie wywołana od 
połowy cen sum szacunkowych 
jako w pierwszym terminie. 

Spis, szacunek i zajęte ru- 
chomosei można oglądać w 
dniu licytacji na miejscu prze 
chowania w maj. Podlesie, 
gm. Lelów, pow. włoszczow- 
skiego. 


Szczekociny, dn. 23.X1 1937 r 


Komornik Sądu Grodzk w Szczekocinach 
Fr. Jurkowski. 


a 


| Kupon. ulgowy „K. Expressu Codz.“ 
bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


Okazicielowi kasa wyda 


Złóż ofiare 
na F. 0. N. 


O 0 W EE 


Rak Kazimierz, furman fol- 
warku Lisów, pow. stopnickie- 
go, zameldował, że tego dnia 
około godz. 20, gdy jechał pa- 
rą koni z Kielc do Lisowa, na 
brzegu lasu Nadleśnictwa Dy- 
miny zatrzymali go trzej osob- 


Wyrób szczotek i 


Wykonywa wszelkie 


i 
z= 


M 


ennon um C CRE, E lat 


POD WUS 
J. OKRAJEWSKI 


Kielce, ul. Sienkiewicza 30 


stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 

nego i technicznego, po cenach bardze przystępnych 

Posiadam na składzłe: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


e Taj 


Nr akt. Km. 659/37. 


Komornik dadu Grodzkiego 
we Włoszczowie Michał Cisłow 
ski, mający kancelarię we Wło 
szczowie ul. Koniecpolska 8, 
na zasadzie art. 676 i 679 k. 
p. c. podaje do publicznej wia 
domości, że dnia 18 stycznia 1938 r. 


o godz. 10 r. w sali posiedzeń 


Sądu Grodzkiego we  Włosz- 


czowie odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetar- 
gu należącej do dłużników A- 
ugusta i Marii małż. Wójtowi- 
czów nieruchomości, składają- 
cej się z osady mieszczańskiej, 
położonej na przedmieściu Gó- 
rajek — Włoszczowa, zapisa- 
nej w tabeli likwidacyjnej pod 
Nr 46 o przestrzeni | morgi 
105 prętów, na której znajduje 
się ogred warzywny i sad o 
34-ch drzewach owocowych, 
oraz następujące budynki; dom 
mieszkalny drewniany o 6-ciu 
ubikacjach z przedpokojem i 
gankiem, kryty gontem w sta- 
nie średn'm, 2) obora z pusta- 
ków cementowych rozmiaru 
9x5, kryta papą w stanie śred- 
nim, 3) piwnica z pustaków ce 
mdntowyEk; 4) szopa drewnia- 
na, kryta deskami i 5) stud- 
nia o 


(głęboka). 


wartej z Augustem i Marią 
małż. Wójtowiczami jest w 


dzierżawie + Katarzyny Zako- 


wej od 4 lat, b) niema urzą- 
dzonej księgi hipotecznej, 
Nieruchomość oszacowana 
. zestała na sumę 5650 zł., ce- 
na zas wywołania wynosi 
14237 zł. 50 gr. 
Licytant  przystępujący do 


przetargu winien złożyć rękoj 
mię w kwocie 565 zł w go- 
towiżnie albo w takich papie- 
rach wartościowych, bądź ksią 


Amatorzy jazdy 


nicy, którzy zepchnęli go 7 
wozu, a sami wsiedli na fur- 
mankę i odjechali w stronę Mo 
rawicy. 


Skradzione konie przytrzy- 
mano we wsi Mójcza, gmina 
Dyminy. 


pędzii 4 


roboty w zakres Szczotkar- 


kręgach cementowych 


Nieruchomość powyższa: Di 
na podstawie ustnej umowy zaj 


OBWIESZCZENIE 


o licytacji nieruchomości 


żeczkach wkładkowych insty- 
tucji, w których wolno umiesz- 


czać fundusze małoletnich i 
że papiery wartościowe przy- 
jęte będą w */, ceny giełdo- 


wej. Przy licytacji będą zacho 
wane ustawowe warunki licy- 
tacyjne o ile dodatkowym pu- 
blicznem obwieszczeniem nie bę 
dą podane do wiademości wa- 
runki odmienne, że prawa o- 
sób trzecich nie będą prze- 
szkodą do lieytacji i pray- 
sądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń o ile 
osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwol- 
niemie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzy- 
skały postanowienie właściwe- 


go Sądu nakazującego zawie- 
szenie egzekucji, że w ciągu 
ostatnich 2-ch tygodni przed 


licytacją wolno ogłądać nieru- 
chomość w dnie powszednie 
od godz. B do 18, akta zaś po 
stępowania egzekucyjnego me 
żna przeglądać w Sądzie Gro- 
dzkim we Włoszczowie przy 


ul. Koniecpolskiej Nr 8. 
Dni» 18 listopada 1937 r. 
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Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

hiletu w cenie 75 ©r. na wszy- 
atkie miejsca 


ogłoszeniow! 


Akwizytorzy =en 


Osobiste zgłoszenie w Administracji 


DH AMERICAN - AUTO 


Kielce, ul. Sienkiewicza 35a, tel. 16-23. 


BAR 


Zraziki?po nelsońsku 
Cynadry z kaszą czarną 


Pranumerata miesięczna 
ceny 


i Restauracja 37 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” 


BRISTOL 


Dziś specjalne dania barowe: 


50 gr. 
40 


Fasola po bretoñsku 


Maczanka z poiędwiczką 


Kiełbasa firmowa 


40 "gr. 
Bigos staropolski 


50 gr. 


406 gr. 
30 


„ 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł, 50 gr. 


Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


6 KIELCE, 
Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


PL ID 


egłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo 


Redakcja i Administracja Kiełce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia 


„Spółdruk* 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


